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Przegląd polityczny.
i , . J?° wcz°rajszej korespondencji z Poznania 
doda i ,ny uwagę, £e pogłoski jakoby Apostolska 
sto lica  zgodziła się na zapatrywanie pruskiego 
r  , ,.w oprawie nominacji księży W artemoerga
V J .n.Łll‘ .fevv.skleg'> nie należy brać za prawdziwą.

W r£er ‘oznanski donosi : 
u  r. n T f r 0- skorzystał naczelny prez. s 
w - Ks. Poznańskiego z prawa swego i założył 
veto przeciwko nom nacji 5 księży z naszych 
uicthdyecezyj na proboszczy, resp. przeniesieniu 

ua inne probostwa. T e personae ingratae, to 
czcigodni proboszczowie: ks. Dr. Jażdżewski, ks.1 O * JIlUl/WULiOUO H IV t “ Ol A_r i , V 14 ŁJ ŁŁ O »» O a 1 J
kg’ ) f a,r *;enk6rg' °ruz wikarjusze ks. Grądkowski,
jj®* ^ajowiecki i ks. Jurgowski. Nnjprzew. nasz 
0T Arcybiskup, jak to swego czasu donosiliśmy, 
^  ui°sł się w tej sprawie do Rzymu, a Stolica 

P°st l l 6  przyznała naczelnemu prezesowi słu- 
.u°sci, jak to mylnie gazety donosiły, lecz zwró- 

n a “kta odnośne, jak nam z Berlina donoszą, 
uazemu ks. Arcybiskupowi, aby tę sprawę ze 

el strony z władzami załatwił."

. . Z rozpraw w sejmie pruskim nad etatami 
11 J*8terjainymi notujemy przemówienia posłów 

-,una Czarlińskiego i ks, dr. Jażdżewskiego, 
°fe sprawiły podobno wrażenie na całym sej 

J®* P. Ozarlinski wyliczał nadużycia władzy: 
pewnym okręgu wyborczym — rzekł on — 

łys in ie  nie wyłożono list wyborczych, a odno­
wy przełożony urzędu powołując się na swoją 
rzędową przysięgę, w obec landrata wyraził się, 

ai« wyłożył list wyborczych dla tego, aby 
\xji. w danym razie ogłosić wybór za nieważny.W innym znów okręgu wyborczym zniknęły listy 
ioK m na ^ w czasie przeznaczonym do 

fi wykładania, a gdy przełożony urzędu użalał 
'. ua to, oświadczył mu landrat, że to się stało 

r -' ozkazu. Jeszcze w innym okręgu (w to- 
Ws m s n  ^ura'3arz policyjny uznał za właściwe 
okr* na(l zorcz% władzą szkolną objeżdżać
se  ̂ wyborczy i zniewalać w większych miej- 

°Wościach chłopskich pracujących nauczycieli 
. ństaw-iania list wyborczych i opuszczania przy 

ni całej masy uprawnionych do wyborów. Z je- 
n t 6> miej sc°wości opuszczono w liście wyborczej 
0|foło połowę, bo okrągło 40 wyborców polskich.

1 rzędowe (niemieckie oczywiście) dzienniki 
Wychodzące w Poznaóskiem szkalują Polaków 
8tawicznie, najbardziej zaś podczas wyborów. 

iar.libskl czyta Jedno zdanie najbardziej 
przyzrtu-ta w szeregu tych wymyślań. Brzmi 
P mił°śe boską nie wyDierąjcie żadnego

•k* ł<*- p r z a e i o i  a n i ,  k ' ó r  r n o -
giiDy on razu połknąć całe Niemcy T Są oni uro
nzonymi wrogami Niemiec!" — W dziennikach
grzędowych nie wolno w nieurzędowej ich czę-
Sc) zamieszczać ogłoszeń w polskim języku, za-
hhast tego czyta się bardzo oryginalne i ciekawe
Ogłoszenia w niemieckim języku, jak np.: „Przy
Ullcl Sukienniczej jest do sprzedania młode dzie-

ezątko, jeszcze nie ochrzczone".
Na zapytanie ks. dr. Jażdżewskiego odpo-

Liinister Puttkamer, że liczba wydalo-
y( - z Polskich prowincyj do 1 stycznia 1887
3 ousi HSM96 osób. Co do wyznania wygnańców
' może minister dać bliższych wyjaśnień dla

°i że w sprawie tej m e  zbierano danych  
^ t y  ty c z n y c h

P( seł ks. dr, Jażdżewski podniu0ł ; że go 
dać ' W*’ ^  P- m*n*ster n*e mo^e n’e c^ cowy, lśnień co do wyznania wydalonych, sko­
ny ? lnis ê,jnm zażądało od władz prowincjal- 
stat ’vyraztl' e! azeby co do wyznania zebrano 

-tyczne daty i dostarczono je do 10 sty- 
h!a b. r. Uprasza zatem ministra, ażeby ze- 

hcL przynajmniej aż do trzeciego czytania do- 
awić w tej mierze wykazu, dla tego że przy 

eszło.ocznvch rozprawach właśnie na tę sprawę 
P y- rząd wielki nacisk, ażeby udowodnić, że 
'JAznanie żadnej roli nie odgrywało przy wy 
^itlaniach.

Wszystkie doniesienia z Rosji potwierdzają 
teraz nasze wiadomości o najzupełniej pokoju- 
wem usposobieniu sfer dworskich, rządowych i- 
towarzyskich. Pewne wątpliwości wzbudzał jesz­

cze niedawno stosunek Niemiec do Francji, ale 
i to się teraz zmieniło. Przed kilku dniami am ­
basador niemiecki prosił cara o udzielenie mu 
audjencji. Car się zgodził, co wywołało powsze­
chne zdziwienie, bo Aleksander III  nie lubi 
bezpośrednio stykać się z zagranicznymi dyplo­
matami i mówić z nim: o sprawach ich urzędo­
wania. Co mówił ambasador carowi, nie wiado­
mo, ale faktem jest, że odtąd zniknęły obawy 
o stosunek francuzko - niemiecki i nic już nie 
mąci głębokiego przekonania, że się nie odezwie 
szczęk broni. Ta pewność jest tak wielka, że 
właśnie teraz uwalniają ze służby żołnierzy 
gw ard1 na parę miesięcy p r z e d  t e r m i n e m ;  
co jest szczególnie ważnym znakiem z tego 
względu, iż ci żołnierze rekrutują się z całej 
Rosji, a więc mobilizacja gwardji jest o wiele 
trudniejsza, jak armji. Jeśli tedy przed term i­
nem uwalniają gwardzistów, to widocznie nie 
przewidują konieczności mobilizacji.

Tak donosi Schlesische Ztg, a do Stralsun  
der Ztg  tak piszą z Petersburga :

„Wielki świat oddaie się karnawałowi 
z wielkim zapałem i mało się troszczy polityką. 
W średnich, zwłaszcza przemysłowych kołach, 
panuje niepokój i przygnębienie. Nawet w naj­
gorszych chwilach podczas wmjny turecko-rosyj- 
skiej te sfery nie miały tak smutnej fizjonomji. 
Straty, jakie Ros^a poniosła od wybuchu zawi- 
kłań bułgarskich, przechodzą już cyfry miljonów. 
Jestto kontrybucja wojenna bez wojny, a prze­
ważnie kupcy i przemysłowcy ją  pokrywać mu­
szą, jakkolwiek odbicie się tego przesilenia da 
się uczuć dotkliwie wszystkim warstwom społe­
czeństwa. — Wszyscy wyciągają ręce, wołając
0 utrzymanie pokoju — nigdzie nie ma śladu 
wojennych pragnień. Zwłaszcza wśród robotni­
ków powstaje rozgorączkowanie. Już w roku 
przeszłym objawiały się niepokoje, uśmierzono 
je atoli śpiesznie i postarano się o dostarczenie 
zarobku i środków utrzym ania; tej zimy wzmógł 
się znów strasznie proietarjat. Nowy miuister 
skarbu nie wie, co robić. M.ał on zamiar nowej 
reformy finansów, ale w pierwszjm kwartale 
jego urzędowania rubel spadi tak nisko, jak nie 
pamiętają najstarsi ludzie. Żądają od niego śpie- 
sznej rady, ale on może odpowiedzieć stałem 
przysłowiem: „Prowadźcie doorą politykę, a wte­
dy ja wam dobre stworzę finanse". Cesarz, który 
obecnie znajduje się w Petersburgu, ma ulegać, 
jak zapewniają, zniechęceniu do polityki zagra­
nicznej, którą od roku gorączkowo się zajmował. 
Nawet w sprawie bułgarskiej, a to wiele znaczy, 
ma się okazywać już zniechęcoiNni®.

'Wspomniane w to1 kore^nenTeo.cji niepoko­
je robotnicze już są faktem. Właśnie donoszą, że 
w olbrzymich przędzalniach Leordowa we Wło­
dzimierskiej gubeinji zabastowało 8000 roootni- 
ków, którzy zaczęli palić budynki fabryczne i po­
tykać się z wojskiem

Jedni tylko panslawiści jątrzą jeszcze spo­
łeczeństwo i koniecznie chcą je pobudzić do wo­
jennych zapałów. Świeżo rozrzucili oni po Rosji
1 w ogromnej ilości litogf- (rwane pismo, zawie­
rające wrzekomo poliyczny testament Aksakowa, 
ułożony w formie, listu do cara, a tchnący fana­
tyczną nienawiścią do Niemiec i Niemców. Ten 
testament ma być zuchwałem lałszerstwem. Po­
licja go wyłapuje i niszczy.

Jątrzyć nie przestaje i Kątków, który zre­
sztą, jak wiemy z naszego ostatn:ego petersbur­
skiego listu, nie ma wpływu na dwór i rząd w 
sprawach zagranicznych. Teraz donosi on, że 
Bismark podniósł kwestją neutralności Belgji i 
zwrócił się z nią przedewszystkiem po zdanie 
do Rosji, aby tym sposobem zbajiaó jej zapatry­
wania na możliwe starcia, Niemiec z Francją. 
„Powstani* i rezultat wojny francuzko-niemicc- 
kić: — pisz6 on — zależą od polityki rosyjskiej. 
Być jednak może, że Rosja zamiast się rzucać 
w chaos sprawy wschód: Liej, która w dzisiejszej 
swej fazie jest tylko krótkim epizodem, zwróci 
raczej całą swa uwagę na teraźniejszą sytuację 
na zachodzie. Że tak być istotnie może, na to 
wskazuje fakt drobny, niemniej jednak znaczący: 
oto, na bal, który w tych dniach p. Nielidów 
dał w Konstantynopolu, nie zaproszono ani buł­
garskich emigrantów, ani nawet Gankowa.

Co do tego Cankowa i łączących się z jego 
nazwiskiem rokowali w sprawie bułgarskiej, to 
według ostatniego doniesienia Pol, Corr. roko­
wania nie stoją jeszcze tak nomyślnie jak  dono­
szono wczoraj', lecz są n*. dobrej drodze i co 
przytem oryginalne, że p. Nielidów bardziej się 
zgadza z delegatami bułgarskimi, jak z Canko- 
wem. Oanków żądc ustąpienia regencji i powro­
tu do wojska skompromitowanych oficerów , 
delegaci zaś proponują przyjęcie do regencji je ­
dnego a do ministerjum dwóch rusofilsko uspo­
sobionych Bułgarów, na powrót zaś skompromi­
towanych oficerów całkiem się nie zgadzają. 
Otóż p. Nielidów w obu tych sprawach zupełnie 
podziela zdanie delegatów.

Rokowania odbywają się teraz nad kwestją 
wyborów do Sobranju. vV z a s a d z c e  i t y m ­
c z a s o w o  delegaci bułgarscy postanowili zgo­
dzić się na możliwość rozwiązania teraźniejszego 
Sobranja, to znacz_,, że zgodzą się na to osta- 
tacznie, jeśli stanie porozumienie co do wszy­
stkich warunków przy których mają s*ę odbyć 
nowe wybory. Otóż tu jest różnica w zapatry­
waniach : stojąc na gruncie traktatu berlińskiego 
p. Nielidów m a chce dopuścić do Sobranja po­
słów z Rumelji, a delegaci przeciwnie, żądają 
tego, stojąc na gruncie faktu dokonanego : 
unji

Po raz pierwszy od wprowadzenia w Rosji 
powszechnej służby wojskowej mają być nieba­
wem powołani do ćwiczeń rezerwiści w liczbie 
100.000, a n«, czas trz tygodniowy. Minister 
wojny zażądał na wydat i związane z tą czyn­
nością 825.000 rs.

Niemiecki ambasador w Paryżu hr. Mtin- 
ster zawiadomił pana Flourensa, że uchwalone 
przez izbę francuzką kwoty na wojeane cale 
(86 mil. na armję lądową i 30 mil. na marynar­
kę) bynajmniej nie spraw ły w Berlinie przy­
krego wrażenia. Uznano tam racjonalność tych 
kredytów i nie uważają ich za objaw nieprzy- 
jaź.ni do Niemiec.

Jskiś mityczny rosyjski dyplomata jenerał 
Martyriów, który miał w w .żnej misji przyjechać 
do Francji i już konferować z Flourensem, cze­
mu we wczorajszych telegramach zaprzeczyła 
agencja H av asa , podobno teraz jeszcze jest 
w drodze. Reporterzy w braku zajęcia badają 
jego marszrutę. Otóż dnia 9 b, m. miał o wstą­
pić na francuzką ziemię no, to miał także 
już czas kilka razy widzieć się z p. Flourensem, 
ale się nie widział.

'ftorespcii i3?aCje„
W iedeń  10 lutego.

( X j  Jest to zupełną roepiawdą, jakoby wy­
jaśnienia ministra Dunajewskiego w sp-awie ban­
kowej wywołały konsternację w klubie czeskim. 
Są to wymysły i jątrzenia tutejszych dzienn’ków, 
z któremi jak zwykle i Nurodni L is ty  się łączą. 
Czesi wiedzieli oddawna, że daieko sięgające ich 
żądania co do statutu bf.~kowegc |Hj dauzą się 
uzyskać. Że jeanak według wyjaśnień ir nistra 
bardzo wiele pożądanych zmian i ulepszeń się 
uzysgało. to jest niezaprzeczonem. I  Czechom 
należy się rada, żeby drogQ poufną, ze względów 
rzeczowych u dyrekcji banku wprost starali się 
przeprowadzać to, co uważają jeszcze za potrzebne. 
W praktyce da się wiele rzeczy zatosuwać, któ­
rych w statucie umieszczać nie można, przynaj­
mniej jeszcze nie teraz.

Wobec niepokojów pomiędzy ludem we 
Lwowie i w Krakowie, gdzie tłumnie się rzuco­
no do odbierania wkładek z kas oszczędności, 
nabiera aktualnego znaczenia wczoiajsze pierw­
sze posiedzenie komisji dla wniosku L e n- 
b a c h  e r a  względem nowego regulatywu dla 
kas oszczędności. Posiedzeniu przewodniczył p. 
H a u s n e r .  P. V o ś n i a k przedstawiał, że 
istnieją kasy oszczędności jeszcze z czasów d a ­
wniejszych, które nie wiedzieć kogo należą, 
że więc takowe pow ’ my być na krajowe zamie­
nione. Dalej, że stopa procentowa od pożyczek 
hipotecznych jest za wysoka i powinna wynosić 
tylko tyle, ile wynosi renta g r u d  )wa. —  Żądał 
w końcu wybrania podkomitetu. P. R a p o p o r t

zastanawiał s^ę nad ogólną tendencja wniosku 
Lienbachera i wykazy wał, że sprawa wymaga 
wielkiej ostrożności, żeby tym zakładom, które 
się pomyślnie rozwijają nie zaszkodzić. Stopa 
pożyczek może się regulować tylko według stopy 
procentu od wkładek, a w tej mierze będą za­
wsze panować różnice wielkie. Jes t  pożądanem, 
żeby stopa od pożyczek była jak najniższą, byle 
tylko koszta kasy się pokryły. Należy się w tej 
mierze większy wpływ rządowi, ale żadnej stałej 
normy ustanawiać nie można.

Właśnie w ostatnich dniach znowu pojawi­
ły się ataui na Kasy oszczędności; trzeb? zapo- 
biedz, iżby wniosku źle nie zrozumiano. Można 
pewne ogólne idee poruszyć, wskazać co byłoby 
pożądanem. lecz przytem nie zapominać, że nie­
mal każda Kasa oszczędności znajduje się w in­
nych warunkach. Regulalyw teraźniejszy nie 
przedstawia wcale żadnych ważniejszych niedo­
godności. P. Slawik popierał te zapatrywania i 
i zażądał podkomitetu z 5 członków. Knotz przed­
stawił, te  należy najpierw sawezwać rząd, żeby 
swoje zapatrywania wyłuszczył, dopiero wieay 
będzie można osądzić co dalej czymć wypadnie. 
Poparł ten wniosek p. K o m a s z k a n ,  dodając, 
że są różnice między działaniem Kas oszczędno­
ści zostających w podobnych warunaach, że więc 
należy pewną jednolitość wprowadzić.— L i e n -  
b a c h  e r  przyznał, że nie moŻLa oznaczyć sta­
łej stopy procentowej od pożyczek, lecz nato­
miast należy oznaczyć stałą stopę procentową od 
wkładek, ja to ma miejsce przy rządowych Ka­
sach oszczędności. W ogóle zaś poży.czki są za 
drogie, kredyt osobisty za drogi i niedostateczny, 
Kasy oszczędności mają za wiele zy0k u , /k tó ry  
bywa obracany na cele z charakterem tych za­
kładów ni« mające żadnego związku, a kosztem 
stron, wreszcie że Kasy oszczędności stały się 
raczej bankami i bankowe robią interesa.

P. R a p c p o r t  sprzeciwiał się wywodom 
Lienbacnera. Kęsy oszczędności według tego 
czy są mniejsze, czy większe, czy w wielkmm, 
czy w małem mieście, czy mają łatwość lokowa­
nia kapitałów, czy me, czy mają Konkuiencję, 
czy nie, czy podi0gają wysokiemu opodatkowa­
niu, czy nie — od tego wszystkiego zależy i 
stopa procentów od wkładek i od pożyczek. Inne 
jest położenie kas pocztowych, tam stała stopa 
mogła być postauow.oną, bo tam odpowiedzial­
ność dźwiga państwo, przytem jest zupełnie in ­
ny charakter tych kas. Prawda, że kasy oszczę­
dności są prawie bankami, lecz trzeba zważyć, 
że jeżeli się n. p. ograniczy prawo przyjmowa­
nia wkładek do pewnej wysokości, to oraknie 
im kapitftiówT. więn_nio Kęd% mogły dawać poży­
czek i kapitał nędzie droższy, czyli osiągnęłoby 
się rzecz przeciwną tej, której pragnie wniosito- 
dawca, stopa od pożyczek zarazby się podniosła. 
Nie należy oaruszać działania kas oszczędności 
ale wgiądnąć w nie bliżej. Trzeba nie zapomi­
nać, że mfcją one wielki przywilej: że książeczki 
wkładkowe mają zdolność pupilarną, więc każda 
zmiana obchodzi nie tylko strony prywatne, ale 
depozyta, fundacje lokowane w tych książeczkach. 
Może oyć pożaćaną większa nad kasami oszczę­
dności kuratela rządową, ale nie kejdany, nie 
normy dyktowane z góry bez względu na sto­
sunki. Więc poparł wniosek w końcu, żeby rząd 
zawezwać do złożenu, oświadczeń i dostarczenia 
materjału. Wniosek ten przyjęto. Okazuje się 
już z teLo pierwszego posiedzenia, że Izba z pe­
wnością do żadnego doktrynerskiego zamachu 
na kasy oszczędności nie dopuści.

Dzisiaj mówił po raz pierwszy w Izbie p. 
B o b r z y ń s k i  przy ustawie o zabezp.eczeniu ro­
botników i zdobył sobie pewne uznanie jasno t  ,ą 
wykładu. Trafnie i bardzo rozumnie przemawiał 
p, Chamiec; Do najwyższego trybunału D rzedsta- 
wiło Ko ł o  p o l s k i e  na pierwszem mi'jscu na 
członka dr. Z y bl i k i e w i cz a. 'Potwierdzenie 
należy do Cesarza.

Utalentowany artysta maUrz A j d u k i e -  
w i c z otworzył tu atelier od k ik u  m.esięcy i 
zajmuje się oprócz innnych obrazów wykończe­
niem wielkich płócien przedstawiąjących sceny 
z ostatnich manewrów w Gal.cji. N a jednym wi­
dzimy cesarza, arcks. Rudolfa i całą świtę, na 
drugim artylerją w galopie, a na pizedzie arcy-

j I
książę Wilhelm —rajebrazy na obu obrazach 
zupełnie odmienne, a l ulzir i rzeczy traktowa
ze znakomitą werwą. Arcks. Wifhelm pozowV 
do obrazu, a w tych diBuch odwiedził artys 
w jego atelier, zachwycał się obrazami i powi 
dział po żołniersku: ich u n c \m e ir  Ross sin. 
zum Lachcn anlich.

Marszałek hr. Tarnowski miał dzisiaj au­
diencję u Cesarza i arcks. Rudolfa. Będzie on 
się radził specjalistów lekarzy na swoje cier­
pienia.

W polityce cisza chwilowa.
Post hałasuje a u f Befehl, że to cisza przed 

burzą, — ale wiadomości pozytywne, kategory­
czne stwierdzają, że burza od zachodu jest zu­
pełnie zażegnaną — a bez tej burzy, to o wscho' 
dniej chyba nie muże być mowy.

Z Koła P o fsk :eg o
Od sekretarjatu poselskiego Koła polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawo­
zdanie :

Koło poselskie polskie odbyło 6 lutego po 
siedzenie, na którem przewodniczący p. Jawor­
ski po otwarciu obrad zawezwał Koło ć > wyborą,. 
drugiego sekretarza w miejsce p. Jasińskiego *i 
wybranym został’ p. Łoś jednogłośnie. Następnie1 .-Jj, 
przystąpiło Koło do wyboru kandydatów swoicl. 
do dwóch nowych komisyj, które ma wybrać 
Izba poselska. Do komisji, mającej roztrząsać 
projekt ustawy o Izbach robotn.czych wyoni.no 
jednogłośnie pp Bobrzyńskiego, Chotkowskiego, 
Czajkowskiego, Wład. Kielanowskiego i Szczepa- 
nowskiego. Do komisji, mającej roztrząsać usta­
wę prasową, wybrano również jednomyślnie pp. 
Chrzanowskiego Machulskiego, Sawczyńskiego, 
S tarzyńskiego i Popowskiego.

Potem obradowano nad pismami nadesłane- 
mi do Koła: Petycję profesorów teologji w semi 
narjach duchownych o podwyższenie płac prze­
kazano po krótkiej dyskusji polskim członkoir 
komisji budżetowej do poparcia. P. Mochnacli 
przodłożył petycję Rady miejskiej lwowskiej, 
która uprasza Koło poseiskie, aby poparło per 
tyćię jej, wniesioną do Rady państwa, o nwui 
nienie od podatków państwowych przez lat 30 
budynków nowych lub przebudowanych, w celu 
uregulowania ulic istniejących, lub utworzenia 
nowrch ; wniósł Drzeto, aby polscy członkowie 
komisji podatkowej i cłowej petycję tę popierali 
P. Cfirzanowski przedłożył petycje Rady miej­
skiej krakowskiej, wystosowaną do Koła Dolskie­
go o poparcie petycji . wniesionej przez repre- 
zent reję miasta Krrkowe do Rady państwa, te„ 
samej treści, co wspomniana petycja reprezenta­
cji miasta Lwowa, i wniósł, aby polscy członko­
wie komisji podatkowej starali się przeprowadzić 
żądania, w tej petycji zawarte. Dalej p Chrza­
nowski przedłożył dwie ieszcze petycje Rady 
miasta Rrakowra do Koła polskiego o popieranie 
dwóch petycyj tejże Rady, wniesionych do mi­
nisterstwa handlu, z których w pierwsze' Radt 
miejska uprasza, aby rząd nie wydzierżawiał 
dróg żelaznych państwowych w Galicji Towa­
rzystwu , będącemu właścicielem kolei Karoit 
Ludwika, w drugiej zaś petycji upraszała Rada 
miejska rząd o rozpoczęcie rokowań w celu n a­
bycia przez skarb państwa kolei Karola Ludwi­
ka; przedkładając te petycje, wniósł, aby prze­
kazać je polskim członkom komisji kolejowej 
Koło uchwaliło powyższe wnioski Mochnackiego 
i Chrzanowskiego. — Poseł Popowski przedłożył 
petycję miasta Wadowic tej samej t reśc i , 'co  
naprzód wspomniana petycja miasta Lwowa i 
prosił Koło o poparcie. Koło do tego się przy­
chyliło.

P. StEJ&w&kl przedstawił, że w bieżącym 
tygodniu na posiedzeniu komisji izbowej, spra­
wdzającej wybory posłów, toczyć się będzie spói 
zasadniczy przy sprawdzaniu wyboru p. Tomasza 
Stadnickiego, czy uznać za ważne głosy tych 
wyborców, którzy jako właściciele ez.Mcł spar- 
celowanego obszaru dworskiego, mieli i mają 
na mocy obowiązującej ordynacji wyborczej głosy 
w rylne przy wyborach z kurji mniejszej posia- 
dłi ści gruntowej i z prawa swego użytek robii 
tak przy tym wyborze jak przy innych. Wpra-
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(Dokonc«eniej.

Druga linia, z której Rzedł pan Henryk, nie wygląda
Uk trajiczńie ale też nie tak poważnie. Kasztelan Witeb- 
ski Uie g rał w ostatnich wypadkach zeszłego wieku roli 
tak 8IDU, lej jak Seweryn, m e piastował tak wysokiego 
Urzędu, nie był tak na widoku, znaczenie a zapewne i 
Wolności nie przeznaczały pierwszych: aG
^ okromnej i podrzędnej, chcąc zapewne aobrze, przecież 
Zrobił tyle złego ile mógł. Pieuł, a to co pisał dzisiaj roni 
^  tylko rławę bałamutnego i dość płytaiego umysłu, ale 
. swoim czasie czy nie dz.ałało zio na współczesnych, czy 
Je£o frazesu o źrenicach wolności i despotycznych dąże-

",ch bezbożnych reformatorów me robiły wrażenia ns 
ało oświeconej opinii, czy nie utwierdziły kogo w blę- 

, Zle? Smutna zapewne jest sława Seweryna, ale nie pię- 
CuOC nie tak Hośna sław. tych jego p-mocrików, 

Jch figurantów w republikańsko oligaromo^noi błazen.skiej
agedyi jakimi by li Sueborzevvscy,_ Suchodolscy i tu tti 

a między takimi bogami minorum gentium  jes t  i 
aa> Wawrzyniec kasztelan WitebsKi.

anj ^  jego potomstwie nie było ani awantui ze o^EmjrU
Cj”1. Jego m łodo zm arłego syn a  S ta n is ła w a  p rzezn a czo n eg o  

ś^m dpzą, w szy s c f  w sp ó łc z e śn i)  na p ierw szego  m oże  
k-aju cz ło w iek a  do w szy stk ich  n a jzd o ln ie jszy ch  p rzew y ż-  

aJ$cego zd o ln o śc ią : ani d ru g ieg o  syna L eon a  o m te iiig e n -

cyi tak głębokiej i bystrej, nauce tak rozległej, sercu tak 
szlachetnem, i smutku tak poważnym: nikt tam nie ginął 
pod Daszowem ani nie wpadał w śmiertelną chorobę z ran 
odniesionych pod Grochowem. A ten strach który w gm a­
chu Emira siedział głęboko ukryty, otulony w kozacką 
burkę lub w płaszcz beduiński i smutno zadumany, u Hen­
ryka siedział na samym froncie gmachu, wyszczerzał zęby, 
i wydrzeźniał się przechodzącym,

A patrząc na tego człowieka zdaje się doprawdy jak 
żeby jego życie było karą, nie dla niego, ale dla tych 
może co go poprzedzili, a dla wszystkich przykładem do 
czego prowadzi zaślepienie i zasklepienie się uparte w j e ­
dnej myśli, zarozumiałe przyznawanie solre słuszności prze­
ciw wszystkim. Tt-n ojciec który w dzień 3-go maja 1791 
winszował sobie że mu się narodził mały nieprzyjaciel 
zuienawidzonej reformy, miał czego chciał: Syn był wier­
nie i stale jej nieprzyjacielem przez całe życie. Tylko, że 
między swoimi podobnych sobie nie znajdował, a że czło­
wiek na tym świecie sam jeden żyć nie może ale musi ko­
niecznie o kogoś się opierać, z kimś czuć i myśleć wspól­
nie, więc ten szukt po za Polską takich z którymi mógłby 
się rozumieć. Tradycya familijna stawiała nad wszystkiem 
cztery kardynalne zasady wyliczone w testamencie pra­
dziadka: ten był im wiernym jak oni wszyscy, więcej na­
wet, bo je ubóstwiał prawie, przyznał im przynajmniej po­
czątek boski, a widząc że Kł nie ma, wniósł z tego że 
naród popełnił na sobie samobójstwo, zabił w sobie ć szę, 
i zostało mu ciało tylko które z natu>7 rzeczy rozłożyć się 
musi i wejść w skład innych obcych żywiołów — czyli po­
szedł logicznie dalej od nmh wszystkich — czy od swego 
ojca, nie wiemy, jego zapatrywania i iko mniej ciek? we nie 
doszły do naszej wiadomości, ale dalej naprzykład od Se­
weryna który takiego roztopienia się i zlania z innemi 
pierwiastkami nie chciał, nłę myślał o niem nawet kiedy 
w grzesznem szaleństwie podpisywał akt konfederacyi Tar- 
gowickiej. Oni w obronie swoich mnieir xnycb zasad robili 
konfederacyę Radomską, wzywali dla nich gwarancyi Kata­

rzyny, i na podstawie tej gwarancyi robili najazd Targo- 
wicki —- on dowodź.i że mieli za sobą i prawo i słuszność, 
ale życiem i pismami dowodził że się Polski wyrzekł więcej 
może niż sam chciał i wiedział

Oni w oligarchicznej dumie kochali się w buławach, 
on czcząc zawsze tradycyę wielkich domów i, władzę het­
mański bvł żyjącem poniżeniem tej wielkości i godności, 
nie w Petersburgu nawet ale w W irszawie, nie u Mikołaja 
ale u Paszkiewicza.

Jauiemi materyalaemi drogami, jakim zbiegiem wpły­
wów i zdarzeń doszedł tak daieko i tak nizko ? Zaczęły za­
pewne te wpływy domowe które w niego wszczeoiły nie­
chęć i szyderstwo dla wszystkiego co dziś jest Polską 
i w Polsce : wychowanie w Petersburgu oswoiło go z Ro- 
syą. Natura musiała być ironiczna, dokuczliwa, sceptyczna 
i dumna. Ironija, sceptycyzm, i niepowściągliwość języka 
— (bo nie złe serce) — sprawiały że swoim dokuczał 

i razńł i^h, duma sprawiała że uraziwszy raził potem tem 
bardziej, dopóki upokorzeni nie uznają się zwyciężonymi, 
nie przyznają mu słuszności. A im lepiej widział że do tego 
nie dojdzie nigdj, tem bardziej zacinał się w uporzu. aż 
doszedł do cynizmu który więcej może jeszcze na złość 
udawał niż go miał w istocie. Nieszczęśliwe położenie m a­
jątkowe, konieczność szukania i przyjęcia jakiejś posady 
któraby dawała sposób do życia, zrobiły resztę.

Jednak czuł m iwój upadek, cierpiał nad im, chciał 
czasem z niegc się dźwigu ąć, a zawsze wmówić w drugich 
i w siebie że on upadkiem nie jest. Ztąd ten cały syste-
mat fimzc iczny i polityczny zbudowany na to zeby się 
usprawiedliwić, i obronić, żeby dowieść że i aaczej myśleć
i działać nie mógł. W każdym razie szaoda jest wielka że 
talent ni pospolity który na pierwszej swojej drodze 
i w szcżęśliwerr otoczeDiu mógł był rozwijać się pięknie, 
zmarniał w złośliwej polem.ee bez celu i bez skutku. Ta­
lent to, zawsze to przypominać trzeba, mniejszy może 
(z wyjątkiem jednego rodzaju), niż jego sława, bo często 
zle pisze polsku i pisze bez dowcipu rzeczy humorystyczne

i satyryczne, bo w poważnych nie ma stylu i ognia, bo 
argumentuje ciężko, a komponuje (z wyjątkiem Soplicj 
i Listopada) słabo. EAIe talent ten mógłby był wystaiczyd 
dla moralisty Dawet bardzo znakomitego. 1 Tymczasem on 
takim nie jest, wrażenia i wpływu nie wywiera on dziś 
i nie wywierał nigdy.  ̂ Dla czego ? oto dla tego że we 
wszystkiem co pisze znać zamiłowanie przeszłości, niechęć 
do teraźniejszości, a względem ; przyszłość niedowierzanie 
i zwątpieuie. A nie to jest droga dla pisarza który chce 
poprawiać. Niech karci i gromi i chłoszcze jak chce, ale, 
jeszcze raz powtórzyć trzeba, dla ocalenia przyszłości nie 
dla jej zaprzeczenia. Kiedy Izrael na puszczy marł 
z Lieaj i zarazy, Mojżesz surowo mu powtarzał że jednej
i drugiej jest wart i na nią zasłużył, ale mu miedzianego
węża postawił, żeby miał na co patrzeć, a paGzac nabierać 
nadziei i siły do życia. W naszych chorobach i nęazacfi 
Rzewuski powtarza nam żeśmy sobie sami winni, i w tem 
ma słuszność, ale węża w jego dziełach nie wiaać i to
jes t  złe. Źe nie mógł Łazarza wskrzesić — to może tylke 
B ó g : ale on poprzestał na tem że powtarzał jak żydzi nad 
Łazarzem : „już go cznć.“ — Tem mu nic dobrego zrobić 
nie mógł. Mógł zaś rzecz jedną, Łazarza kochać. Sam 
Chrystus zanim powiedz.ał wstań i chodź, zaczął cd tego 
że nad grobem płakał aż żydzi mówili: „patrzcie jak go 
kochał." — Nauka że początkiem wszelkiego wskrzeszenia
jest miłość, i że od niej zacząwszy można wskrzesić nawet 
Łazarza od czterech dni pogrzebanego i już g m j^ e g j .

' Z Rzewuskiego zaś wychodzi inna nauka, ta że miłość się 
nie dzieli, że musi być jedną jeżeli ma być saiąi że 
miłość przeszłości sama nie wystarcza, że potrzeba jest
innej, trudniejszej zapewne ach! i nieraz bardzo trudnej 
miłości teraźniejszości, która znowu być nie może bez mi­
łości przyszłości, bo dziś o tyle jest ezem i cos war e ' o 
ile wiedzie i służy do jutra.
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wdzie trybunał państwa inaczej tę ordynację 
tłómaczy t w wypadku, który rozstrzygał, ale po­
stanowienia ordynacji są wyraźne : przeto wnosi, 
aby Koło polskie w myśl ordynacji wyborczej 
obowiązującej, te głosy wirylne uznało za ważne 
i zawiadomiło o swej uchwale inne stronnictwa 
p raw  :y

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos : pp. Madeyski, Chrzanowski. Onyszkiewicz, 
"'zerkawski, Czajkowski Alf., Bobrzyński. Orze­

chowski i Ab^ahamowicz. Koło uchwaliło wnio­
sek p. Starzyńskiego z poprawkami p. Madey- 
skiego, aby o uchwale Koła zawiadomić nie 
stronnictwa „prawicy", ale jak zwykle członków 
komisji, należących do stronnictwa „prawicy".

Wśród wspomnianej dyskusji, p. Onyszkie­
wicz uczynił wniosek, aby polscy członkowie 
komisji sprawdzającej wybory, zaproponowali re ­
zolucję, wzywającą o zmianę obowiązującego do­
tychczas wspomnianego postanowienia o głosach 
wirylnych, w ordynacji wyborczej do Rady pań­
stw ach  zmianę w tym duchu, w którym ją wła­
śnie teraz zmienił Sejm galicyjski. L ec*  uchwałę 
co do tego wniosku odroczono do przyszłego po­
siedzenia Koła.

'Wreszcie Koło przystąpiło do dalszych obrad 
nad projektem ustawy o zabezp. >czeu iu utrzyma­
nia robotnikom na wypadek choroby, która to 
ustawa przyjdzie pod rozprawy Izby poselskiej 
na przyszłem jej posiedzeniu.

P Bobrzyński przypomniał, że przy obia­
dach Koła nad tą projektowaną ustawą w naź- 
dzierniku r. z. otrzymał polecenie, aby wspólnie 
z sprawozdawcą .komisji p Bilińskim roztrzą­
sali paragrafy tego projektu od 1 do 5 i ułożyli 
poprawki dla usunięcia wad, wytkniętych wśród 
dyskusji. Spełniwszy to zadanie, wnosi: aby 
§§. 1, 2 i 4 pozostały w brzmieniu uchwalonem 
przez Koło, zaś §. 3 brzmiałby jak następuje : 
„Zabezpieczenie od choroby robotników rolni­
czych i leśnych będzie uregulowana oddzielną 
ustawą państwową i na niej opartą ustawą kra­
jową, wydać się mającą. Dopóki to uregulowanie 
nie nastąpi, nie wejdą w życie także postanowi 3- 
nia art. 1, tyczące się zabezpieczenia od choroby 
robotników rolniczych leśnych; a natomiast 
przedsiębiorca obowiązany jest natychmiast zająć 
się pielęgnowaniem i dostarczeniem lekarskiej 
pomocy robotnikowi, który dozna nieszczęścia 
przy pracy w takim jego zakładzie, w którym 
robotnicy obowiązani być zabezpieczani od wy­
padków — Właściciel przedsiębiorstwa ponosi 
wypadki na utrzymanie i leczenie w ciągu czte­
rech tygodni od dnia wypadku".

P Biliński poparł te wnioski, a dodał, że 
kilku posłów' wnosić będzie, aby zabezpieczenie 
od cnoroby robotników rolniczych i leŚDych ure­
gulowała ustawa krajowa, lecz wnosić będą tylko 
wówczas, jeżeliby ta poprawka nie naraziła usta­
wy na odmówienie jej sankcji. P Czajkowski 
Wład. oświadczył, że jest za uchwaleniem usta­
wy, ale wniósł poprawkę, aby w art. 1 dodać 
definicję podobną zamieszczonej w ustawie pru­
skiej, mianowicie aby po słowach: „są zatru­
dnieni", dodać: „nadto także ci robotnicy, któ­
rych zatrudnienie jest tymczasowe albo też ozna­
czone naprzód układem na przeciąg przynajmniej 
jednego tygodnia".

Po długich rozprawach, w których zabierali 
głos: pp. Żuk-Skarszewski, Starzyński, Bobrzyń­
ski, Chrzanowski, Chamiec, Orzechowski, Czaj­
kowski Alfons, przystąpiono do głosowania. 
Przyjęto § 1 i 2 według wniosków komisji, od­
rzucając poprawkę Czajkowskiego Wład., nastę­
pnie § 3 uchwalono według wniosków pp. Do­
brzyńskiego i Bilińskiego, jednak z poprawką 
popieraną przez pp. Chrzanowskiego i Czajkow­
skiego Alfonsa, aby w pierwszym rzędzie gło­
sować, iż zabezpieczenie robotników ma być 
uregulowane ustawą krajową, a doińero gdyby 
Izba tego wniosku nie przyjęła, głosować za re­
dakcją proponowaną przez pp. Bilińskiego i Bo- 
brzyńskiego, iż zabezoieczenie od choroby robo­
tników rolniczych i leśnych ma być uregulowane 
przez oddzielną ustawę państwową i na jej pod­
stawie wydaną ustawą kraiową.

Na posiedzeniu dnia 9 b. m. Kułc polskie 
zważywszy, że umarł jeden z galicyjskich człon­
ków trybunału państwowego ś. p. Marceli Ma­
deyski, "a w jego miejsce ma Izba poselska przed­
stawić terno, " z  którego Monarcha jednego 
z przedstawionych mianuje członkiem tegoż t ry ­
bunału, przystąpiła do wyhoru swoich kandyda­
tów do tegoż terna. Wybrani zostali: Na pierw- 
szem miejscu dr. Mikołaj Zy blikiewicz, na dru- 
giem d r  Józef Stojałowski. na trzeciem dr. Jan  
Czajkowski.

Następnie rozwinęły się długie rozprawy 
nad rezolucją proponowaną przez p. Onyszkie­
wicza, a podaną powyżej w sprawozdaniu z po­
siedzenia Koła w dniu 6 t. m. W dyskusji tej 
brali udział pp. Starzyński, Onyszkiewicz, Chrza­
nowski, Bobrzyński, Czajkowski Alf., Machalski, 
Jaworski i Chamiec. Pp. Onyszkiewicz i Bo­
brzyński przeakładali w odmienny sposób sfor­
mułowaną osnowę tej rezolucji, mianowu-.ie poseł 
Bobrzyński żądał, aby w osnowie rezolucji było
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Z BIEGIEM LA T
P O W I E Ś Ć

przez

S i l S  -

(CiĄg dalszy).

Zresztą pierwsza lepsza dorożka mogła ją 
odwieźć do domu. Zdawało się jei, że ruch, 
świeże powietrze pokrzepią ją, i modlitwa doda 
siły. Szła, szła prosto przed siebie. Niesiona nie­
pokojem postępowała coraz dalej, mijała place 
i domy.

Dzień był słoneczny i jak na spóźnioną 
porę bardzo ciepły. Słońce grzało białe ścian;, 
domów, zapalało iskry w szybach i blaszanych 
dachach, czepiało się gzemsów, strugami spły­
wało po murach. Kopuły Kościołów i góry o ta­
czające miasto, zdawały się kąpać w powodzi 
z lazuru. Sklepy błyszczały, powozy krzyżowały 
się na wszystkie strony, bryzgając lśniących kół 
połyskiem.

Ten -uch, gwar, i,zmaitość, wreszcie po­
goda, oddziaływały na Lolę. Czuła że wolniej 
oddecha. ze nadzieja lepszej przyszłości wstę­
pują w jej piersi. I dla czegóż nie miałoby być 

spioj — czyż nie dosyć cierpiała? Jeśli próby 
mają być na to zsyłane, abyśmy z nich dosko­
nalszymi wyszli —  czyż dużo nie było i w niej 
poprawionego, lepszego?

Przechodziła szeroką ulicą. Podniosła wzrok 
na szeregi domów, poznała hotel, gdzie mie­
szkała z mężem i grą wyobraźni uniesiona, jakby 
jego samego d o s t rz e g ł  opodal... Wzruszenie

wyraźne odwołanie się na świeżo przez Sejm 
galicyjski uchwaloną pod tym względem zmianę 
ordynacji wyborczej. Ostatecznie Koło uchwa­
liło: 1) wnieść rezolucję w duchu wniosku Ony­
szkiewicza powyżej powołanego i świeżej uchwały 
sejmowej; 2) redakcję ti i rezolucji pozostawić
polsk;m członkom komisj, Izbowej, sprawdzają­
cej wybory; 3) Lymże członkom komisji zostawić 
swobodę, czy już te-az na posiedzeniu komisyj 
mają tę rezolucję wnieść — czy też zapowiedzieć 
pozostawiając jej wniesienie do chwili ostate­
cznego załatwienia sprawy wyboru p. S tadni­
ckiego przez komisję.

Z Rudy państwa.
(Posiedzenie z d. 10 lutego).

Po przeczytaniu nadeszłych petycyj uwia- 
dam a prezydent dr. Smolka, iż poseł Vosnjak 
przedłożył mu cały szereg dokumentów, mają­
cych służyć za dowód tego co wypowiedział o 
okropnym stanie prasy słowiańskiej w południo­
wej Styrji, i że te papiery można każdej chwili 
przejrzeć w Prezydjum.

Na wniosek dr. Angerera uznano posie­
dzenia komisji dla Kas oszczędności za publi­
czne.

Do komisji dla projektu o Izbach robotni­
czych wybrani z Polaki w : Bobrzyński, Chot- 
kowski, Czajkowski, Kielanowski i Szczepanow- 
ski; do komisji dla projektu ustawy prasowej 
F o reg g e ra : Chrzanowski. Machalski, Popowski, 
Sawczyriski, Starzyński, Kowalski.

Na stałego członka trybunału państwowe­
go w miejsce zmarłego dr. Marcelego Madej­
skiego zaproponowano następujące t e rn o : ar. 
Zyllikiewicz, dr. Józef Stojałowski, dr. Jan  Czaj­
kowski; lewica głosowała za dr. Lignerem.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad projektem o zabezpieczeniu robotników na 
wypadek chorób.

P. dr. B o b r z y ń s k i  wskazuje, że w mu- 
wie będąca ustawa nie jest ani pierwszym ani 
ostatnim krokiem dla rozwiązania kwestji robo­
tniczej i z nieubłaganą konsekwencją prowadzi 
do ubezpieczenia starców i inwalidów. v’reszcifc 
do ubezpieczenia przeciw bezrobociu. Mówca nie 
jest w zasadzie przeciwny przedłożonemu pio- 
.ektowi, lecz nie zgadza Dię z nieirióremi jego 
postanowieniami jak np, § 3, wedle którego sej­
my krajowe mają być tylko instancją informa­
cyjną dla ministra spraw wewnętrznych, na co 
on jako autonomista zgodzić się nie może.

Rozszerzenie ustawy na wszystkich robo 
tników zatrudnionych przy gospodarstwie rolnem 
i leśnem nie jes t  możliwe. Pod pojęcie bowiem 
takich robotników podpada cała ludność wiejska; 
mówca i jego przyjaciele polityczni wzdrygają 
się przed tak obszernym zakresem w mowie bę­
dącej ustawy, jakkolwiek przeciw ube:-’ueczeniu 
chorych na wsi nie mogą nic zarzucić. Tej osta­
tniej sprawy nie należy jednak podporządkować 
pod jednę rubrykę z rozwiązaniem kwesłji robo­
tniczej, albowiem nie mają one nic z sobą wspól­
nego ; w ten bowiem sposób wywołanobj "fermen­
tacją polityczną w owych klasach, w których jej 
dotąd jeszcze nie było.

P. C h a m i e c  podnosi, że projekt będący 
przedmiotem obrad jest wierny zasadom zdro­
wego konserwatyzmu, który zatrzymuje co jest 
zupełnie dobre a stwarza coś nowego tam gdzie 
albo nic nie ma, albo istniejące nie wystarcza. 
Główna iednak wać a projektu leży w 3, o któ­
rym już wspomniał poprzedni mówca, Istnieje 
jednak jeszcze Jedna słaba strona.

Wielu właścicieli małych gruntów, którzy 
ze swej posiadłości za mało mają dochodów, aby 
opędzić swe gospodarstwo, wysyłają swe oórki, 
synów i służbę do dworów lub do w :ększyeh go­
spodarzy na robotę na dłuższy lub krots-.y czas. 
Dzieje się to główDie w czasie żniw, a więc 
czasowo, przemijająco, nie stale. Gdyby konie- 
cznem było i tych robotników ubezpieczać, to 
znaczyłoby to tyle, co pozbawiać , rolnika tego 
głównego źródła zarobku, bez , którego prawie 
istnieć nie może. Mówca nie jest przeciwny 
ubezpieczeniu robotników rolnych wiejskich, ale 
ubezpieczenie takie musi się opierać na innych 
zasadach i inaczej być zorganizowane, aby odpo­
wiadało wymogom wiejskiej ludności.

W końcu zaleca mówca przejście do dysku­
sji szczegółowej, albowiem Izba ma zamiar do­
konać dzieła istotnie bardzo dobrego, odpowia­
dającego nie tylko zasadom humanitarności, lecz 
stanowiącego zarazem bardzo skuteczny środek 
prewentywny. (Oklaski).

P. C z a j k o w s k i  podnosi, że w przedło­
żonym projekcie nie ma nigdzie określonego bli­
żej pojęcia „robotnika." W myś! projektu robo­
tnikiem byłby każdy chwilowo zajmujący się pra­
cą dzienną; czasowy jednak robotnik a stały, 
zawodowy — są to pojęcia zupełnie różne. Brak 
określonego bliżej pojęcia może mieć szkodliwe 
następstwa, albowiem znajdą się ludzie nieuczciwi, 
którzy zechcą wyzyskiwać kasy chorych, jakkol­
wiek nie są właściwymi robotnikami i dopiero

stłumiło oddech... Na każdy sposób, ktoś bardzo 
do Kazia podobny, szedł drugim trotuarem. zwró­
cony ku strojnej damie, z którą ożywioną wiódł 
rozmuwę. Nie mógł to być Kazio... W damie po­
znała Lola Wandę. Ale wtem mężczyzna zwrócił 
się, w ukłonie odkrył głowę, na którą padły ja ­
sne światła promienie i Lola ledwie nie krzy­
knęła, był to Kazio. Zatrzymała się przykuta do 
miejsca, jakiś obłok przysłonił oczy, uczucie, 
bardzo przypominające zazdrość, powstało w ser­
cu. Gdy oprzytomniała, ujrzała Wandę i męża 
swego na końcu ulicy. Zawsze tak samo zwró­
cona, pochylona postać mężczyzny ku postaci 
kobiecej, mignęła raz jeszcze na tle białych ka­
mieni — ostro zarysowane ciemne kontury tych 
dwojga wypłynęły z powodzi światła i znikły 
w tłumie.

Więc znali się teraz ?
Przypomniała sobie jak wiele, wiele mie­

sięcy upłynęło już od wyjazdu z Nalipkowic i 
pierwszy raz powiedziała w duszy . wiele się też 
i odmienić musiało ! A ona sądziła, że wszystko 
w miejscu stanęło !...

** *
X.

Odkąd Loli nie stało w Nalipkowcach, Ka­
zimierz choć r ie  miał w zwyczaju gniewać się i 
unosić, teraz na wszystko się niecierpliwił. Za 
głośne słowo, okno n :e w porę otwarte, jakie­
kolwiek zbłądzenie służby — wywuływałc ła ­
janie.

Cierpiał i me mógł z tern cierpieniem dać 
sobie rady,

Odosobnił się, znuanial. Zamknięto stronę 
domu, gdzie pani mieszkała, nikt nie śmiał wy­
mówić jej imienia. Umarła dla męża, gorzej niż­
by umarta — płakać by wtedy mógł za nią, dziś

wtedy nimi się stają, kiedy zaczynają chorować. 
Brak tego pojęcia jest także dla chlebodaw­
ców wielce szkodliwy, o ile chodzi o obowią­
zkowy ich udział w asekuracji i dlatego będzie 
chlebodawca starał się ograniczyć zawsze na 
stałych robotników. Zmniejszy się tedy popyt za 
właściwym zwyczajnym robotnikiem, a położenie 
jego —  zdaje się — me poprawi się wcale. — 
Jakkolwiek bowiem robotnik w zasadzie nie jes t  
wykluczony z mocy tej ustawy — to jednak 
przyjdzie do tego. Zamiar był niewątpliwie do­
bry i chciano stworzyć obszerniejszą podstawę 
dla pojęcia robotnika i, uczynić dobrodziejstwo 
ustawy przystępnem dla większej liczby robotni­
ków, atoli i tu sprawdza się przysłowie, że le­
psze jest nieprzyjacielem dobrego.

Mówca oświadcza się w końcu za tendencją 
decentralizacyjną w ustawodawstwie socjalno-po- 
litycznem, albowiem tylko takie oapowiada po­
trzebom stosunków w Austrji.

Poseł T u e r k  bada korzyści, jalsueprzynie­
sie obecny projekt robotnikom. Jeżeli się uzna 
okropne położenie, w jakie popada robotnik, kie­
dy jedyny jego kapitał, jego ręce staną się nie- 
użytecznemi, to musi się już ze względu prostej 
ludzkości zgodzić się na każdy projekt, który 
pewne polepszenie ma na celu. Twierdzą niek.ó- 
rzy, że ustawa nakłada pewien przymus na r o - , 
botników i zaprowadza rodzaj państwa policyj­
nego. Przez pewien czas była ta zasada aeey* 
dująca, a mianowicie za czas w gospodarczego 
liberalizmu, kiedy to wszystko chciano nabijać 
na jedno kopyto. Owemu czasowi zawdzięczamy 
zaprowadzenie wolności zarobkowania, wolności 
dzielenia i obdłużania gruntów włościańskich, 
zniesienie ustawy o lrhw ie ,  swobodę wielkich 
kapitałów i ich przywileje wolnego spekulowania 
na giełdzie bez opłaty podatku. To sąowe gorz­
kie i zgniłe owoce, o których mówca wspominał 
przy sposobności dyskusji nad wnioskiem Plenera
0 izbach robotniczych.

Mówca polemizuje dalej z Plenerem z po­
wodu wycieczek tegoż przeciw niemu przy tej 
samej wyż wspomnianej sposobności i dodaje, że 
jeżeliby teka ministerjalna miała się dostać Ple­
nerowi, to naród niemiecki nie będzie miał wca­
le racji podkreślić owej daty wkalendarzu czer­
wonym ołówkiem.

Wniosek Romaszkana o zamknięcie dyskusji 
odrzucono.  '

P. M a u l h n e i  zabiera głos. Oszczędność
1 przezorność są to ważno cnoty ale me wszyst­
kim klasom ludności właściwe, a już najmniej 
robotnikom. Dla tego musi być stworzona powna 
organizacja, która w miejsce troskliwości indy­
widualnej stawia wspólną, zbiorową.

Taką próbę zrobiła już ustawa przemysłowa 
z r. 1859 przez obowiązkowe zaprowadzenie kas 
chorych w stowarzyszeniach. Jednak postanowie­
nia te n ’e były dotąd należycie wykonywane.
7 Jakkolwiek robotnicy idąc za popędem n a­

turalnym tu i ówdzie potworzyli kasy ; chorych, 
to jednak zachodzi konieczna potrzeba stworzyć 
organizację obejmującą wszystkich ‘robotników 
bez wyjątku. Taki cel ma przedłożona ustawa.

Niedogodne są jednak — zdaniem mówcy — 
projektowane powiatowe kasy chorych, lepsze 
byłyby miejscowe jak  w Niemczech, albowiem 
łatwiej oznaczyć minimalne wkładki wedle sto­
sunków miejscowych, niż gdy przyjdzie obliczać 
je według różnych kutegoryj płac i zatrudnień 
w powiecie. Także fundusz rezerwowy obliczony 
jest nieco za wysoko, w całej Austrji ma on 
wynosić około 40 miljonów zł., który to katńtal 
usunięty bedzle -2* '

Jako zaletę projektu puduosi mówca zatrzy­
manie dotychczasowych organizacyj i możliwość 
dalszego ich rozwoju; konieczny mu się wydaje 
jednak centralny nadzór nad wszystkiemi kasa­
mi i wnosi z tego powodu następującą rezolucją

„Wzywa się Rząd do przedłożenia w jak 
najkrótszym czasie projektu do ustawy o zało­
żeniu urzędu asekuracyjnego, któremuby miały 
podlegać wszystkie zakłady ubezpieczające od 
wypadków i kasy chorych".

Na tem obrady przerwano
P. Tausche zapytuje ze względu na toczący 

się obecnie w sądzie krajowym proces o fałszo­
wanie zapraw korzennych ma wielką skalę, mi­
nistra sprawiedliwości. Kiedy tenże zamyśla 
przedłożyć Izbie projekt do ustawy o fałszowaniu 
środków żywności.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 40.

Z  nieustaiacej w ysta w y
Zjedn. Towarzystwa Przyj, Szt. Pięknych.

rzędzie klęsk, które w wieku XJV wstrzą­
sały posadami Francji, do najsrcźszycb bezsprze­
cznie należała tz. jacquerie, wojna chłopska. Nie 
potrzeba być historykiem, an, potrzeba z poa 
pyłu wygrzebywać starych zbutwiałych dokumen­
tów, aby przedstawić sobie okropność cen, co 
się wtedy rozgrywały. Dość znać gwałtowność 
tych instynktów, które stanowią zwierzęcą stronę 
natury ludzkiej i która w łonie mas ciemnych 
z elementarną wrąc siłą, w chwili wybuchu ła-

płakać się wstydził. A jednak łzy tak często ci­
snęły się do oczu, 'zaczerwienionych od bezsen­
ności. ,

.Poświęciwszy się przyjacielowi, dalej p ro ­
wadził swą pracę. W tem jednem się nie znuo- 
uił, przeciwnie, zamęczał się, przesadzał ciągłem 
zajęciem, tak u siebie, jak i u Gryfa. Szukał ulgi 
i zapomnienia. i

Kazio podobny wszystkim co silnie kocha­
ją — tem mocniej nienawidzieć umiał. Uczucie 
nienawiści i miłości splotło się w nim do tego 
stopnia, ża już jeduo od drugiego rozeznać me 
byłoy w stanie. Wiedział tylko że ciepiał, i to 
przez żonę.

'Potępiał ją  — Nad potępioną me podobna 
przecież mieć litości. Przekonany był; że osądził 
ją słusznie.

Starał się Lolę zapomnieć — a nie mógł. 
Nalipkowce smutme wyglądały Ogród był 

zaniedbany, poschnąć różom dozwolono, staw za­
rośnięty nie błyszczał jak dawniej, dwór wiał 
pustką i opuszczeniem ’

Kazimierz częściej przebywał u Gryfa, niż 
w domu. — Niechęć jego rozciągała się nietylko 
do sprawczyni nieszczęścia, ale do miejsca 
n a w e t , które tego nieszczęścia świadkiem było.

Życie by mu zbrzydło, gdyby nie troska o 
byt przyjaciela.

Całemi dniami przebywali razem, gdy Gryf 
nie latał po świecie i nie bawił w Zręcinie. O 
Loli nigdy ze sobą nie mówili, mówili za to du­
żo o pani Wandzie. Kaz:mierz wyrzucał bałaniu- 
ctwo Zdzisiowi, a pouieważ wszystko go teraz 
niecierpliwiło, zżymał się okrutnie na wycieczki 
Gryfa do Zręcina. Wywiązywały się stąd sprze­
czki, wśród któryeb Zdziś na swe usprawiedli­
wienie wyliczać ubiał wdzięki nęcącej go wdowy.

mią wszystkie przeszkody, stawiane w zwykłych 
warunkach przez religję i władzę .

‘ We Francji ciągłe w owych czasach za­
mieszki wewnętrzne i zewnętrzne tak były osła­
biły ob‘ te czyninki, iż nie miały już dość siły 
do poskromienia bezrządu i oto, dla czego ża- 
kerja, to dziecię anarchji, tak śmiało podniosła 
głowę.

Nie będziemy się zresztą wdawali w szcze­
gółowe rozpatrywanie owej epoki; zaznaczyliśmy 
tylko ogólne kontury jednego z jej zjawisk dla 
tego, porieważ ono służyło jako realny podkład 
francuzkiemu artyście, którego utwór ma stano­
wić przedmiot niniejszego szk' cu krytycznego.

Mamy mówić o obrazie Rochegrosse’a „Z wo­
jen chłopskich we Francji," znajdującym się na 
naszej wystawie.

Płótno to wielidch . rozm.arów zaob' od 
dwóch tygodni tę wystawę, ściągając liczn;ejszą 
diż w regule u nas bywa publiczność. Jakoż 
w istocie już sam wybór tematu wskazuje, że 
mamy do czynienia z artystą niepoślednim, trze­
ba bowiem wiele mieć e dwagi i poczucia sił wła 
snych, aby przystąpić do nakreślenia obrazu 
z takiego jak ten zakresu. Mierności poprzesta­
wać zwykły na rzeczach wymagających raczej 
biegłości pędzla, niż myśli, a jeżeli zerwą się do 
wyższego lotu, padają jak ów legendowy Ikar 
z skrzydłami zespojonem1’ woskiem w przepaść... 
śmieszuośoi.

Na taki zawód Rochegrosse się nie naraził, 
kreśląc rzeczony obraz, W całej kompozycji prze­
bija się ta tylko prawdziwym artystom właściwa 
dzielnośćj kierująca ich pędzlem p-zy oblekaniu 
pomysłu w szaty barw

Jednakowoż mimo całego uznania, jakie 
żywimy względem niezaprzeczonych obrazu zalet, 
już tutaj zaznaczyć musimy, iż uawet po dość 
pobieżnem rozpatrzeniu się uderza widza do pe­
wnego stopnia brak proporcji pomiędzy pomysłem 
i chęciami z jednej, a inkorporacją tego pomysłu 
i wykonaniem z drugiej strony.

Treść obrazu w krótkich da się opowiedzieć 
słowach. Naprzód to, czego na nim nie ma, a co 
przedstawioną scenę musiało poprzedzić. Roz­
grzane żądzą krwi i dostatków chłopstwo napa­
dło na zamek, wymordowało załogę, zgłaaziło 
samego pana zamku i podłożyło ogień pod gmach. 
Teraz, jak to już na obrazie widzimy, wdziera 
się ono do kryjówki niewiast, do kaplicy, z je­
dnej strony zagrożonej już pożarem. Postawił 
sobie tedy artysta jako problem: zetknięcie się 
zdziczałej tłuszczy z bezbronną niewiast szlache­
tnych gromadką, zwierzęcą srogość pierwszych 
i niewymowne przerażenie drugich.

Temat tego rodzaju nastręczał irfborne 
pole do popisu pod wieloma względami. Pomija­
jąc już stronę historyczną, zaznaczyć musimy tę 
różnorodność psychologicznych czynników, która 
tu sama niejako nastręczała się do wyzyskania. 
Grozę tematu podnosi jeszcze ta okoliczność, iż 
dwa odrębne i całkiem różne występują w nim 
światy i że szlachetniejszy paść ma ofiarą. Na­
leżyte scharakteryzowanie jednego i drugiego, 
zaakcentowanie kontrastu, a potem roztoczenie 
wszystkich niuansów psychologicznych do jednej 
i po drugiej stronie było zaprawdę polem wdzię- 
cznem i nęcącem, jakkolwiek, co się zaprzeczyć 
nie da, najeżonem także tylu trudnościami, iż 
nie lada kogo zebrałaby chętka wejść na nie.

Rozpatrzmy się przedewszystkłem w kom­
pozycyjnym ugrupowaniu obrazu Rochegrossa. 
Obraz, jak ws-oonmieliśmy, przedstawia kaplicę 
zamkową. Św.-ącKzy o tim  sirukiurs t całej sali
i rozmaite sprzęty, jak klęczdik, obrazy religijne, 
ołtarz etc. Po prawej stronie w głębi widzimy 
nieliczny poczet niewiast Najstarsza, siwowłosa 
staruszka siadła bezwładnie, a rysy ma skamie­
niałe od przerażenia. Druga kobieta, o czerwo­
nych włosach, młoda jeszcze i piękna. ■ tu,' do 
siebie dziec i; jeszcze inna — dziewica nadobna, 
leży na ziemi nieruchoma, zwróciwszy tylko oczy 
w stronę, w którą wszystkie iune padają spoj­
rzenia. 1

Przed niemi wyprostowana dumnie, w po­
włóczystej ciemne szacie, podszyte, gronostaja­
mi, w białym czepcu na głowie widnieje postać, 
której twarz zdradza więcej pogardy niż trwogi. 
Ręce jej rozpostarte, jak skrzydła ptaka w obro­
nie piskląt, zdają się być także uzupełnieniem 
tego, co mówi spojrzenie surowe: Ani kroku
d a le j!

Czy usłucha togo niemego zakazu ozju- 
szona hałastra? Oto mamy ją przed sobą, po 
lewtj stronie. Dwoms wchodami, drzwi wywa­
żywszy i wywaliwszy okna, wciska się ona tu, 
gdzie już n ic z e g o  zrabować nie może oprócz 
życia kilku osób, oprócz ich szat bogatych i czci 
niewFści.j i

Z tej dyspozycji obrazu wyłaniają się jako 
dwa najgłówniejsze zadania artysty przedstawie­
nie kontrastu między elemontarną dzikością i 
szlachetną bezsilnością, zagrożoną z jednej stro­
ny ogniem, a z drugiej sroższą od płomiennego 
żywiołu dziczą, — następnm groza, którą taka 
■scena winna w sobie mieścić.

Niestety jednak Rocheg-osse nie zdołał się

utrzymać na wysokości swego zadania. Ów kon 
trast jest słabo obmyślony i słabo nakreślony 
Więc przedewszystkiem nie mamy tu sam sonów  
ludowych, tych postaci potężnych, których sam  
widok w chwili mściwości zdolny jest ubezwła- 
dnić słabszego. A szkoda, że artysta uie przed­
stawił nam żakierji wKściwie z takiej strony- 
Efekt obrazu byłby na tem zyskał z wielu wzglę­
dów. Przedewszystkiem scena cała nabrałaby 
charakteru rzeczywistej grozy; powtóre: byłby 
zrozumialszy i sam napad i przerażenie niewiast; 
po trzecie; widz miałby przed sobą lepszą cha 
lakterystykę żakerji, tego ruchu chłopstwa, którj 
nie wybuchł za impulsem nędzy, ale z rozdmu­
chanych namiętności i jak już wspomnieliśmy 
z omdlenia władzy, która przestała utrzymywał 
masy w należytym rygorze. i

Uczęstmcy żakerji tak, jak ich Rochegross< 
przedstawia, są to co prawda potworne, ale znę 
dzniałe, po większej części wychudłe, prawie 
szpitalne istoty, typy skopjowane zapewne z te- 
goczesnych robotników fabrycznych, których ka­
pitał wyzyskuii , !a nadmierna praca fizyczna przy­
prowadza p raw e  do zaniku ciała. Autor nie zdo­
łał wlać w nie tragizmu; teu napad zdaje się być 
arlekinadą, budzi w widzu wstręt, ale nie zgro­
zę. Wątła przeważnie budowa ciała, twarze nik­
czemne, spojrzenia cyniczne — oto ich charak 
terystyka. Dzikość zaledwie kilku z nich wykrzy­
wiła rysy; reszta śmieje się na widok niewidzia­
nego przedtem przybytku, śmieje się z tą sama 
naiwną miną, jaką widzieć można u naszych 
chłopów, kiedy n. p. zwiedzają menażerję. Gdy 
byśmy usunęli grupę przerażonych niewiast, mo 
żnaby prawie sądzić, że ta czereda znajduje się 
u wnijścia do zaimprowizowanego teatrzyku lu 
dowego i że wybornie bawi się przedstawieniem

Dodajmy zaś jeszcze ów skrajny realizm 
z jakim Rochegrosse wykonał tę część obrazu, u 
zrozumiemy, że wyrażenie wstrętu, użyte przez 
nas poprzednio, nie jest przesadne. Artysta mógł 
tego zasadniczego błędu łatwo ominąć, gdyby 
nie usiłował wbrew historji, uczynić ze swego 
obrazu traktatu na te m a t : „do czego nędza do­
prowadza", wbrew historji, powtarzamy, któro- 
bynajmniej nie wspomina o nędzy, wyliczając 
przyczyny buntu chłopstwa. Siła byłaby wywo­
łała zgrozę, której nie zdoła rozniecić potwor­
ność nędzy.

Przejdźmy do grupy drugiej. Jeśli pierw­
szej zbywa na należytej ekspresji, to tu znowu 
nie ma owej szlacnetności, która miałaby pod­
nieść efekt kontrastu. Z wyjątkiem wyprostowa­
nej kobiety, odpowiadającej na napad pogardą, 
inne zdradzają jedynie poziome przerażenie. P a ­
nuje w tych twarzach pewna munotonja; wszyst­
kie nastrojone są do jednej i tej samej tonacji- 
A jednak zaprzeczyć się nie da, że równe wra­
żenia u różnych osób różnie się przedstawiają i 
że rzeczą jest artysty tę różnorodność należycm 
wyzyskać, jeśli ma być zachowaną prawda psy­
chologiczna, jeden z niepoślednich warunków 
szatki.

Po tem, cośmy wykazali, jasną, a zresztą 
już zaznaczoną jest rzeczą, że artysta rozminął 
się także z drugiem swem głównem zaaanieifl, 
że obraz jego nie wstrząsa widza taką grozą 
jaka leżała zapewne w zamiarach twórcy. To tei 
jeśli wolno użyć myśliwskiego wyrażenia, efek! 
spłonął na panewce. " ,

Do osłabienia go przyczyniły się oprócz te" 
go pewDe usierki kompozycyjne.

Przedewszystk om niewłaściwie postąpił s°- 
bin artysta, praepotowicjąc hordę intruzów, każąc 
dobywać się im przez dwoje wejść. Obraz bynaj­
mniej na tem nie zyskuje. Zmuszony przecho­
dzić oczyma od jednej części owej grupy do dru­
giej, me może widz doznać wrażenia w tym sto­
pniu, j-ak:e stałoby się jego udziałem , gdyby 
ulał do czynienia z ma^ą skupiona w jeanę ca­

łość. Ujemne wrażenie tego błędu podnosi inna 
jeszcze niewłaściwość, już nie do formy zewnę­
trznej się odnosząca, ale sięgająca w pomysł 
Za taką niewłaściwość uważamy złamany impet 
tłuszczy, która wywaliwszy wreszcie ostatnie za­
pory, zamiast jak druzgocząca lawina dostać się 
do wnętrza, staie u wejśma z jowialnym uśmie­
chem na ustach. Niepodobna dalej pominąć ró­
wnież, że druga, głęoiej w obraz cofnięta część 
chłopstwa jest perspektywicznie chybiona i dla 
tego składowo jej postacie wydają się oku widza 
jako zbyt małe.

A nie tu jeszcze koniec ujemnych stron 
obrazu.

Jeśli od grupy chłopstwa przeniesiemy się 
do grupy zagrożonych niewiast, to tu uderzają nas 
oprócz już wymienionej monotonj w charuktery- 
zaćji twarzy, także niektóre pozy niezbyt trafnie 
do chwili doprane. — Ta najbliższa pierwszych 
planów dziewica (pominąwszy już, że ma przy­
długie nogi), ułożona jest w sposób, ktoreguraogł 
pozwolić sobie chyba malarz tak realistyczny, jak 
Rochegrosse, ale który nie zdiadza zbyt wyro­
bionego smaku, akcentując kształty zwykle La- 
przód nie wysuwane. Ta znowu piękna matka o 
czerwonych włosach w klęczącej przedstawia się 
nam postawie i niewiadomo, dla czego wypchnę.

Niewyczerpany w paplaninie posuwał się nieraz 
za daleko.

Wówczas Kazio stawał w obronie pani Wan­
dy, gniewny za nłocność i lekceważenie Gryfa — 
Niepowinieneś tak mówić, kiedy ci sprzyja — 
mawiał.

— Wiesz co? — rzekł mu raz Zdzisław — 
jużem powiedział w Zręcinie jakiego rycer- a zy­
skała pani Wanda. Zdumiała się i ucieszyła.

— Po cóż ?
— Jakto ao co? Dotychczas miała cię za 

wroga. Ktoś jej nagadał, że jej nie lubisz. 
Zgadnij, jak  przyjęła nowinę ?... _Aż w ręce kla­
snęła i zawołała... ale tego, to ci już nie powtó­
rzę. Gniewasz się, żem plotka.

Co mogła powiedzieć? — myślał Kazio, 
mimowolnie z. przątując się zagadką. I mężczy­
źni są ciekawi. Wracał więc pamięcią do pięknej 
wdowy i wtedy stawała przed nim, jak ją  Gryf 
opisywał. — Że była śliczną, to pewna. Trudno 
przyszłoby drugiej takiej znaleść. Oddawał jej 
sprawiedliwość. Cóż go zresztą Wanda obcho­
dziła?... Widzieć jej nie chciał, ani spieszył.

Wanda jednak inaczej zadecydowała.
— Postaraj się p ia  —- odozwała się raz do 

Gryfa — ażebym bliżej poznała pańskiego przy­
jaciela. Ciekawy to musi być egzemplarz — : 
dodała :

—- Wytłómacz mi pan, jakim cudem się tak 
kochacie ?

— Nie rozumi im — zmieszał się Zdziś.
— Wdzięcznością nigdy mu pan nie płaciłeś., 

i gdyby Nalipkowski znał niektóre szczegóły 
z pobytu w Zręcinie żony...

— Zawsze mnie pani tem dzieciństwem prze­
śladujesz... Mówiłem, to było wet za wet za

i Aronffyego... Co do pani Loli — tak mało już 
I wówczas miała do s tracen ia !...

— Zapewne. Ale zawsze mąż pani Loli, mó- 
wićpy z panem me chciał. ’ !

— Któżoy mu o tem doniósł?
— O, r ie  ja, z pewuością.
— I  żlebyś się pani wybrała. Wspomnieć mu 

nie wolno o żonie — w straszliwy gmow wpada, 
albo, nagle milknąc, uchodzi. 7 ' ~~

Pewnego dnia, Kazimierz przybywszy do 
Gryfa, zastał cały dwor w poruszeniu. Graco- 
wauo zarośnięty ogród, dom wybielono i wytyu- 
kowano. Zdziś spocony, sam układał kwiaty, 
które sprowadził. W jadalni rozpakowywał sługa 
nadeszłe z miasta cukry i owoce.

— Coż to, żenisz się — spytał na wstęgę.
— Może.
— Z kimże, jeśli wolno wiedzieć?
— A z  kimżeby ? Z panią Wandą. Dosyć już 

morałów nasłuchałem się od ciebie. Ozasby s ę 
poprawić, nieprawdaż?

— Tobiebo tylko żarty w głowie. Poczekałbyś 
przynajmniej, póki z interesów nie wybrniesz, 
ażeby robić jakieś tam wydatki Pewnie nowe 
przyjęcie dla próżniackiej młodzieży ? Czy to 
potrzebne ?

— Gderz, gderz. Wszystko ci nie w smak. 
Wolisz przecie, żebym w domu siedzia ł, niż 
jeździł po miastach. Zawsze mi to mówisz.

— Szczególniej, gdybyś miał z takim po­
wrócić rezultatem, jak raz ostatni. — Nie wie­
działem skąd wyrwać pieniędzy, któreś prze­
grał.

— Ale wyrwałeś. Rzecz skończona
(0. d. n.)
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dzieci przed siebie, kiedy instynkt macierzyń- 
ski powinienby je przecie raczej zasłonie przed 
Możliwymi pociskami.

Słowem : artysta nie osiągnął swego celu 
Jogo utwór spaczony w zasadniczych momentach 
ttie wywiera pożądanego wrażenia.

Jeżeli jednak uwagę zwróeimj na stronę 
°brazu techniczną, to pierwszy rzut oka wystar- 
czy, aby się przekonać, że mamy do czynienia 
z talentem niezwvkłym, który opanował wszystkie 
[a liki świetności pędzla. Pod tym względem 

lotno Eochegrossa słuszny wywołuje podziw. 
Każdy na niem szczegół wykonany jest sumien­
ie , a jednak w tym śmiałym szerokim stylu, 
do którego nigdy wznieść się nie potrafi arty­
styczna miernota. Przepysznie jaśnieją kostjuniy 
1 klejnoty, a w traktowaniu ciała, w tern najtru- 
dniejszem technicznem zadaniu pędzla, uderza 
bas oryginalność godna poklasku 1 wszystko 
Począwszy od ornamentacji sali, aż do drobnych 
akcesorjów, do tych powyrywanych ram okna i 
porzuconej zabawki dziecięcej, wystudjowane jest 
sumiennie, pochwycune trafnie aż do złudy.

Eysunek Eochegrossa ma błędy, ale ma też 
subtelność miękkość przypominającą najlepsze 
zusy sztuki francuskiej, ma wdzięk niewymu- 

Sz°ny siłę.
To też mimo wszystkich stron ujemnych 

odchodzimy od obrazu Eochegrossa z wrażeniem, 
l e 0pdąd?liśmj rzecz niezwykłej godną uwagi. 
Ppginalność pomysłu i zalety zewnętrzne tak 
s,'bie przyciągają do siebie oko, tak nas przej- 
®uJa, iż jeśli nie" możemy zapomnieć o wielkich 
^ adach, to z pewną nawet usiluością staramy 

im przeciwstawić dodatnie strony, zdradza- 
T ee artystę wysokiego polotu i zaprzątamy myśl 

y^brażeniem tego wrażenia, które odnieślibyśmy, 
? y 'y  tak dzielny artysta sprostał był swemu 
rudnemu zadaniu pod każdym względem.

J. Pf.

Z izby sądowej.
Proces przemyski.

Perlą Lachs zapytana, dla czego fałszywie 
£ezbała w śledztwie, spogląda z trwogą na Abra- 
D: ®a Majusa i powiada, ze uczyniła to z obawy 
gf&d nim. Abrauam bowiem nasze ii j-ą wspól- 
Ulc z bratem swym Mojżeszem w Krakowcu i 

nrusii na niej przyrzeczenie iż zezna na jego
*°rzyść.

, Skonfrontowanie tej oskarżonej z Kornrei- 
i Abrahamem Majusem wywołało burzP- 

,v“. scenę, w której dwoje pierwszych byli ata- 
. I^oymi, a Perlą z rezygnacją napad ich od-

Plerałrt.

Proces stanisławowski.
Między innymi zarzutami, skierowanymi 

Przeciw Rosiewiczowi, znajdują się i te, że przy- 
‘aszczył sobie, jako sędzia powiatowy w7 Dela- 

yuie kwotę 18 złr. 24 et., złożoną w jego ręce 
Prz iz Głekse Chrystana na przeprowadzenie ko­
misji prowizorjalnej i że jako sędzia w sprawach 
® silnych, przyjął od Ryfki Blei krowę w war- 
l<?s<ń 80 złr., ofiarowaną mu za pośrednictwem 
■bfroima Knolla.
^  Rosiewicz twierdzi, iż krowę tę kupił u 
/m ila  za nieoznaczoną ściśle cenę; że jednak 

uotąo jej ,ie zapłacił.
Knoll i Blejowa zaprzeczają, jakoby mieli 

zamiar nakłonię Rosiewicza do stronniczości.
f o się tyczy sprawy Chrystana, to Rosie­

wicz zcznajo i*. j nie zwrócił, bo sp ra­
wę jego uważał jako jeszcze niezałatwioną. Za­
przecza jednak temu Cbrystan, b j ł  on bowiem 
''Sobiscie u Rosiewicza z prośbą o zwrot pienię­
dzy, za co nawet sędzia złajał go i oświadczył. 

e pieniądze przepadły.
Sadzówsui, naczelnik gminy, z której po- 

chodzi C hrystan , oświadcza, iż zdarzało się nie- 
raz> że Rosiewicz zwracał kwoty złożone w spo- 
rach prowizorjalnych, jeśli się s trony pogodziły 
i  sobą puzasądowuie.

K R O N I K A.
Lwów, dnia 12 lutego

, Audjcncja. Ra posłuchaniu u Najj. Pana 
u. lo  b. m. byli miedzy innymi namiestnik Zaleski, 
Marszałek hr. Jan Tarnowski, hr. Mniszek i po­
- w i e  hr. Gołuchowski Wolański i Tyszkowsai.

D ar .  Najj. Pan udzielił z swej prywatnej szka- 
y% gminie Rabki, w _ owiecie myślenickim, na bu- 
^nwę szkoły, zapomogi w kwicie 100 et.

Mianowania na kolei Karola Ludwika. 
■Następujący asp iranc i po złozeniu egzaminów facho- 
wJch  zostali s ta łym i urzędnikam i. Z p łacą 500 zł. 
• Obznie zostali e lewam i inżyn. I I I .  k lasy  techniczni 
a sp i r a n c i : F ranc iszek  Brzechows.fi , Leon Salver i Le- 
° i  Skaw iński.  Z p łacą 500  zł. rocznie i 100  zł. na  
pomieszkanie zos ta li  oficjałami V I I .  k lasy adm ini­
stracyjni asp iranc i Ja r .  Lachczyk, Stanisław7 Ju r je -  
Wicz, Izydor GorgoscL, F ran c iszek  W essely . Meiiecb 
H a u p tm a n n ,  E d w a r d  Ruziczka, L eon hard  Tyli, An 
toni Masek, Marjan Zawałkiewicz, J e r z y  Staub, W ł a ­
dysław Zajączkowski, Z ygm unt G rzym alsk i,  W ilhelm  
®totkiewicz, F ra n c i s z e k  Sow ińską  F ran c iszek  H lon- 
Łek i O ttokar  ReJI.

Kancelistą VI klasy z płacą 500 zł. został 
adiuinistracyjny djurnista Włodzimierz Styber.

Doktorat. St. Lambert z Przyborowa w Ga- 
lcji, radzca sądowy w Tuzli w Bosnji otrzymał na 

Uniwersytecie krakowskim stopień doktora praw.
Datki. Na pogorzelców z Chyrowa ofiarował 

ur Hirgch z Parjża 1000 zł.
P. Józef Krajewski, dopełniając życzenia n'e- 

ffno zmarłej swej żony Idalji z Trzeciaków złożył 
*la rzecz towarzystwa miłosierdzia pod godłem „Opa- 
’rzUości“.100 rubli.

f  Dr. Jan Prokop radzca  sądu krajowego 
2Uiarł wczoraj w K rakow ie .
■ t  Daniel Pentlier, rodem Lwowianin, mi 

z. słynny restaurator obrazów i kustosz galerji 
a ademfikiej sztuk pięknych w Wiedniu, zmarł tam 

Wczoraj na raka w żołądku.
, O śp. Bartm ańskini, którego śmierć nagłą 

Uotowaliśmy wczoraj, podaje Gaz. lwoiv«ka na- 
kujące szczegóły : 

j . p. Bartmański rozpoczął fałużbę państwową 
29 stycznia 1848 T. przy władzy gubernjaluej 

^iedn.u, w rok później został powoiany do Lwo- 
ba’ a r- 1853 do służby na Węgrzech, gdzie, wśród 
Uem r̂uduyoh ówczesnych sD sunnów, umiał peł- 
8o, . taktu i umiarkowania postępowanu r7 zjednać 
Ua|,le 0?'^̂ ae sympaije. W r. 1857 został powołany 

rdt do Lwowa, mianowicie w charakterze re- 
Sfiaw serwitutowych. Na tem polu, w BPr : 

na rej trakcowauie i rozwiązanie ze względu 
ctn,'ł  a.Be w g r§ czynniki ekonomiczne i spoR- 
0to.su nadzwyczajnej znajomości prawa i
słn oddal ś. p. Bartmański nader cenne u-
P°Wo'ł r ' lk70 mianowany radzcą min sterjalnym, 

i został do Wiednia dla zawiadowan;a spra­
yów e ^1’cyjskiemi. W rok później po opięciu rzą 

Nowych w Galioji przez Agenora lir. Gołu-

cnowskiego, powrócił ś. p. Bartmański napowrót do 
Lwowa w charakterze wiceprezydenta Namiestni­
ctwa, a w r. 1873 otrzymał w dowód Najwyższego 
uznania order Leopolda. W 1879 r. usunął się od 
służby państwowej i wkrótce potem został wybrany 
do Sejmu krajowego i Rady państw?.

Śi p. Oswald Bartmański był także długole­
tnim zastępcą Rządu w Sejmie krajowym, a jak 
umiał być użytecznym na tem ważnem i trudnein 
stanowisku, świadczy najwymowniej gorąca pamięć, 
w jakiej zachowali go posłowie z ówczesnego okre­
su prawodawczego. Zasłużony mąż ten zmarł w 62 
roku życia, d. 9 b. m., w majątku swoim Żurawni- 
ki w Złoezowskiem. Śmierć nastąpiła nagle. Zwłoki 
mają być sprowadzone do Lwowa i złożone na 
cmentarzu Łyczakowskim, w niedzielę d. 13 b. m.

Zmarli we Lwowie: Romuald Starzecki, star­
szy nauczyciel szkół ludowych, w 35 roku życia.

Zasystowailie urzędu. Urząd pocztowy w 
Turynce został z d. 10 b. m. prowizorycznie zwi­
nięty a gminy, stanowiące dotychczasowy okręg jego 
doręczeń, przydzielono jak następuje: Derewnię i 
Bojaniec z Wierzbicami i Warenicą, do urzędu po­
cztowego w Mostach wielkich; Kulawę, Turynkę, 
Theodorhof i Żełdec z Weryną do urzędu pocztowe­
go w Żółkwi: Krasiczyn do Kamionki strumiłowej, 
a Wolę żółtaniecką do Żółkwi.

Z Brodów. Od p. sekretarza Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej w Brodach otrzymujemy pi6ino, 
odpowiadające na uwagi, któreśmy zrobili, zamie­
szczając sprawozdanie z walnego zgromadzenia tego 
Stowarzyszenia. — Wyraziwszy nam podziękowanie 
za zamieszczenie tego sprawozdania, powiada tak 
dalej szanowny sekretarz Stowarzyszenia:

„Nim odpowiem na uwagi Sz. Redakcji, muszę 
przedewszystkiem opisać, jaki jest stan naszego Sto­
warzyszenia pod względem ducha narodowego. Przez 
ironję nazwano niegdyś Brody wyspą niemiecką. 
Owóż jeżelim powiedział, że zmienia się ona w pol­
ską , to trzeba konficznie mieć to na uwadze, że 
taka zamiana wymaga czasu, i to sporo. W skład 
naszego Towarzystwa młodzieży handlowej wchodzą 
tacy, dla których język poLki był zupełnie — w ca- 
łem tego słowa znaczeniu — obcy; więc skoro dziś 
urządzamy wykłady, to rzecz prosta, że zmuszeni 
jesteśmy często objaśniać je i rozmaite ustępy tłó- 
maczyć na niemieokie.

„Na pytanie j>w jakim języku odbywały się 
uarady zgromadzenia ?« odpowiadam, że w polskim, 
to jest że sprawozdania wydziału, bibljotekarza i ka­
sjera było zredagowane po polsku (na żądanie Sz. 
Redakcji mogę je przysłać) i odczytane zostały po 
polsku, a tylko przewodniczący Dy i  zmuszony nie­
które ustępy sprawozdań wyjaśnić w języku niemie­
ckim. Również i cała dyskusja toczyła się głównie 
po polsku, chociaż od czasu do czasu przemawiano 
i po niemiecku.

, „Co się tyczy pytania Sz. Redakcji »jakie są 
wykłady i jakie ich temata?« to zwracam na to 
uwagę, że Towarzystwo nasze składa się także z takich, 
którzy walczą o kawałek chleba; są żonari, obar 
ożeni nieraz liczną rodziną; skoro więc przychodzą 
wieczorem do lokalu Stowarzyszenia, aby wypocząć, 
to nie można ich znowu traktować jak uczniów, a 
ponowie nauczyciele mają z tego powodu tom więcej 
do roboty, że muszą się starać o tn, aby wykład ich 
był zajmującym, aby przykuł do siebie uwagę ludzi 
znużonych całodzienną pracą. To też w takich wa­
runkach — przyzna- Sz. Redakcja — nauka nie może 
się odbywać systematycznie, tylko nauczyciele muszą 
(że się tak wyrażę) wyrywać*: z literatury i historji' 
polskiej, jakoteż z geografji, fizyk: i innych nauk te - ' 
mata najciekawsze i najważniejsze, aby obudzić za­
jęcie u słuchaczy. Nie można więc mieć za złe, 
że np. w wjkładacn o literaturze polskiej nie się­
galiśmy do czasów dawnych, nie rozpoczęliśmy jej 
od epoki piastowskiej, ale mów-ihśmy tylko o Mickie­
wiczu, Słowackim, Brodzińskim. Szczególnie Mickie­
wicza opracowaliśmy obszernie i gruntownie.

Podobnej metody trzymaliśmy się przy wykła­
dach z historji polskiej. Mówiliśmy głównie o tych 
królach, którzy dla izraelitów byli przychylni, przy­
znali im prawa i przywileje, ub o tych, których pa­
nowanie uwieńczone było najświetniejszemi wypad­
kami, więc o Kazimierzu Wielkim, o Batorym, o 
Sobieskim itp.

„Wykładają! geografję, zwracaliśmy głównie 
uwagę na półwysep bałkański, jako będący dziś na 
porządku dziennym. Wykłady z fizyki obejmowały 
konstrukcję słońca, planet; o elektryczności i jej 
najnowszych zastosowaniach. Silny nacisk w naszych 
wykładach położyliśmy na biografję znakomitych mę­
żów mojżeszowego wyznania, bc ten przedmiot za- 
interesowywał bardzo słuchaczy.

„Wszystkie te wykłady odbywały się w języku 
polskim, jakoteż także rachunki i gramatyka polska. 
Natomiast w języku niemieckim wysiadaliśmy buch- 
halterję i rozbiory dzieł khsycznych literatury nie­
mieckie.].

„Zdając sprawę z czynności naszego Towarzy­
stwa, nie mogę pominąć wieczorków z tańcami, po­
przedzanych odczytami i deklamacjami w języku 
polskim (co protokolarnie mogę udowodnić), a Jttóre 
także przyczyniają się do rozbudzenia ducha narodo­
wego. Urządzamy także wieczorki dla uczczenia pa­
mięci Mickiewicza, jakoteż obchody j owstania listo­
padowego, aby obudzić uczucia patrjotyczne w naszych 
członkach. — Dodać tu jeszcze muszę, że wszystkie 
uchwały, odezwy, zaproszenia i protokoły, słowem 
wszystkie akta stowarzyszenia prowadzą się wyłącz­
nie w języku polskim, na co także dowody przedłożyć 
mogę na żądanie Sz. Redakcji.

„Na ostatnie pytanie Sz. Redakcji 3>jaki jest 
postęp w polssości?* otwarcie odpowiedzieć mogę, 
że jakkolwiek nie świetny, to przecież jakiś jest. — 
Jeżeli młodzież, która przedtem spędzała wieczory 
po kawiarniach, suhodzi się teraz do lokalu Stowa­
rzyszenia, tu się spotyka z nauczycielami szkoły 
wyznaniowej, którzy mówią z nią tylko po polsku, 
i z katolikami (aczkolwiek mamy ich tylko dwóch); 
jeżeli gazety polskie, nie powiem zawsze, ale prze­
cież o 1 czasu do czasa czyta; jeżeli słucha wykła­
dów lub deklamacyj po polsku ; to wszystko to nie 
mogło wprawdzie przerobić tej młodzieży na myślą­
cą. czującą i mówiącą po polsku, ale przecież zrobiło 
coś, co jest pewnym postępem. Żądać spolszczenia 
od razu, to roić sobie o rzeczy niemożobnej; ale kto 
umie badać, zna Brody z dawnych czasów, a za­
dałby sobie trudu wystudjować je teraz, to przy­
szedłby da przekonania, 'że przecież jest pewna 
zmiana w kierunku polbkości i pewien owoc naszej 
pracy. — To też jeżeli tak dalej rzeczy pójlą, jak 
idą teraz, natenczas z pewnością za lat dwadzieścia 
Brody już nie będą wyspą niemiecką, ale tak samo 
polskiem miastem, jak inne grody w Galicji.

„Kończąc mój list, muszę jeszcze zrobić uwa­
gę , że dla Stowarzyszenia nie jest rzeczą obojętną, 
kto jest jego prezesem i jaki skład wydziału, bo od 
t-go zależy dobro i pomyślność Towarzystwa. Jeżeli 
mów ą »jaki nauczyciel taka klasa*, to równem pra­
wem powiedzieć można a>jaki prezes i wydział, takie 
Stowarzyszeniem.

„Troszę przyjąć wyrazy głębokiego poważania 
A . Friedmann 

sekr. Stow. młodzieży handlowej.
7i Podwołoczysk otrzymujemy obszerne pi­

smo ze skargami na miejscowego burmistrza, p. De- 
zyderjusza Schneidera. Autorowie listu podnoszą mia­

nowicie, że za staraniem tego burmistrza za nadto 
często gmina tameczna przyjmuje do swego związku 
izraelitów pochodzących z Rosji, co może oczywiście 
być bardzo ponętnem dla samego p. burmistrza, ale 
nie jest ani dla gminy, ani dla kraju.

Następnie, że p. burmistrz przesiaduje za czę­
sto we Lwowie, na czem podwójnie tracą mieszkań - 
cy Poawołoczysk, raz dla tego, że zarząd miasta po­
zbawiony jest głowy, po wtóre dla tego, że apteka, 
której p. Schneider jest właścicielem, nie funkcjonu­
je odpowiednio do wymagań ogółu i przepisów sani­
tarnych. Są wreszcie jeszcze i inne zarzuty dotyczą­
ce agitacyj wyborczych i tak zwanego „teroryzowa- 
nia,“ wyborców, ale te szczegóły pomijamy, a nie 
biorąc na siebie żadnej odpowiedzialności za wszyst­
kie powyższe zarzuty, zwracamy uwagę Namiestni­
ctwa i Wydziału krajowego na ten charakterysty­
czny szczegół, że p. burmistrs Podwołoczysk i jego 
rządy dają za często temat dc narzekań w dzienni­
kach. Owóż z doświadczenia wiemy, że w takieb 
razach nie wszystko wprawdzie, ale dużo bywa słu­
sznego. Bo jakkolwiek dym buchający często nieko­
niecznie jest sygnałem pożaru, to przecież dowodzi, 
że ogień musi być w piecu. Wskazanem byłoby więc 
zarządzić dochodzenie, aby się przekonać, czy to tyl­
ko temperament p. Schneidera jest powodem istnie­
nia tylu w Podwołoczyskach nieprzyjaciół jego oso­
by i jego rządów, czy też są tam u spodu ja­
kieś bardziej poważne i ogólnego znaczenia przy­
czyny.

Co do nas, to sądzimyi że przyjmowanie ro­
syjskich izraelitów do związku gminnego, zwłaszcza 
w gminach nadgranicznych powinno być poddane 
ścisłej kontrol. i Namitotniciwe nasze nie mogłoby 
być za ostrożnem w tej mitrze.

Odczyt z przeszkodami. P. Stanisław Przy- 
borowski literat warszawski należący do tameoznego 
obozu postępowego, miał mieć wczoraj odczyt w sa­
li ratuszowej.

Tematem odczytu miały być prądy w naszej 
literaturze w ostatniem dwudziestoleciu, a więc 
rzecz bardzo ciekawa. 8uij zebrało się jednak 
bardzo niewiele osób, głównie zapewne z tego po­
wodu, że nazwisko prelegenta mało jest znane po za 
granicami Warszawy lub znane ze strony niesympa­
tycznej, albowiem inny Przyborowski, p. Walery, 
był redaktorem owego dziennika Chwila, który tak 
często ranił uczucia patrjotyczne Polaków.

Szeroki ogół mógł więc sobie wyobrażać, że to 
redairtor Chwili ma mieć odczyt; dość, że bardzo 
niewiele zebrało się osób

Zaledwie jednak prelegent wszedł na estradę, 
kiedy z grona publiczności występuje p. Jan  Nepo­
mucen Gniewosz, podchodzi do niego i oświadcza 
tonem ostrym, że tu nie miejsce dla przyjaciół Mi­
rosława Dobrjańskiego do wygłaszania odczytów; żą­
da tedy od prelegenta aby wynosił się co rychlej, 
bo etc. Na ten nieprzewidziany epizod, publiczność 
traci głowę, ale na szczęście dla prelegenta p. ko­
misarz policji powstaje z swego miejsca i w imienin 
prawa wzywa p. Gniewosza aby opuścił salę. Gdy 
to się stało. Drebgent zapytał publiczność, czy ma 
mieć odczyt? Odpowiedziano mu przytakująco, więc 
rozpoczął rzecz swoję, podzielił literaturę naszę na 
szlachecką, mieszczańską i ludową, nad dwiema o- 
statniemi unosił się bardzo gorąco, a pierwszą u- 
znał za zabytek archeologiczny; mówił następnie o 
dziennikarstwie ludowem, zwłaszcza o poznańskiem, 
które postawił 'na pierwszem miejscu, słowem roz­
winął te poglądy na literaturę, których rzecznikiem 
jest cały postępowy obóz, mniemający, że w ludzie 
w jego życiu monotonnem, w jego jednostajnych za­
trudnieniach, w jego szczupłych pojęciach, ograni­
czonych do ciasnego horyzontu wioskowego, znajdą 
poeci jakieś Dowe mityczne źródło nowych literao- 
kich idei i stworzą nową, barwną i bogatą literaturę. 
Nam się zdaje, że wszystkie próby ostatnioh lat dwu­
dziestu pokazały dowodnie, ii; nadzieje te oparte są 
na złudzeniu. : ‘

Zresztą psychologja powiada, że przecież te 
same uczucia, które tkwią w ludzie, tkwią także i 
w wyższyoh warstwach z tą wszakże różnicą, że 
z powodu wyższego wykształcenia tych warstw, 
większej rozmaitości w zatrudnieniach, większej ró 
żnicy w wyrobieniu charakterów, większego zatem 
wycieniowania ludzi i szerszego horyzontu ich za­
patrywań, muszą z natury rzeczy wyższe warstwy 
dostarczać większego bogactwa barw dla palety poety, 
aniżeli jednostajne szare życie chłopskie. Ale to wła­
śnie jest smutną stroną wszelkiej doktryny, że za­
ślepiona w sobie nie patrzy na naukę i nie pyta, 
co ona mówi, a o życie społeczne nie dba, boć prze­
cie dla tego jest doktryną, że nie stara się uformo­
wać siebie według praw życia społecznego, lecz pra­
gnie t życie do siebie nagięć.

P. Demetr W ołynicc . listonosz zasupendo- 
wany przez Dyrekcję poczty z powodu owego listu 
z 420 zł. o którego zaginięciu pisaliśmy wczoraj, 
zgłosił się do nas dzisiaj i prosi o zanotowanie, że 
nie wie na pewno, czy list ten zgubił, czy też mu 
go skradziono. Nie chce jednał utrzymywać stano­
wczo, że list skradzionym lostał

Wypadki w m ieście. Anna Gezowa, bez­
dzietna wdowa z Frysztaku, lat 55, właścicielka 
kramu przy ul. Blacharskiej 1. 7, przyszedłszy wczo­
raj po południu do piekarni przy ul. Piekarskiej 1. 
20, aby zamówić pieczywo, zmarła tam nagle skut­
kiem udaru sercowego. Zwłoki odstawiono do ko­
stnicy

Kradzież. Wczoraj o godzinie jedenastej przed 
południem przyszedł do biura redakcji Gaz. lwowskiej 
(przy ulicy Wałowej pod 1. 29) nieznajomy mężczyzna 
i przedstawiwszy się jako stolarz posłany z namiest­
nictwa w celu zrewidowania mebli potrzebujących 
naprawy, zabrał najlepsze krzesła, twierdząc, że są 
zepsute, poozem się ulotnił. Jak  się pokazało na­
stępnie, nie był to żaden stolarz, lecz tylko sprytny
złodziei.

Straszny wypadek. Właściciel wsi Mokra 
wice w król. Polskiem, p. Górski, oglądając Btary i 
jak sądził, nienabity rewolwer, wycelował do żony, 
która właśnie uczyła chodzić swego synka „Spiesz 
się, Zosiu, oo cię zastrzelę!“ — żartował mąz. 
„Strzelaj, tylko nie przestrasz Miohasia! — odpo­
wiedziała wesoło żona. P. Górski wystrzelił, a żona 
padła na ziemię. Podbiegłszy do niej, p. G. ujrzał 
krew broczącą z rany i przekonał się, iż trzyma w 
objęciach trupa. Nieszczęśliwy człowiek ciężko roz­
chorował się z rozpaczy.

Kroniczka prowincjonalna.
W H o r o d e n c e  bawiła przez dwa tygodnie 

trupa p. A. Balabaydera-Benzy. Trupa ta wybrała 
się obecnie do Zaleszczyk.

W K o ł o m y i  przyniósł bal „Sokoła" urzą­
dzony d. 5 b. m. czystego dochodu 160 złr. Tań­
czono w 52 pai do białego rana.

W K r y n i c y  odbędzie się d. 20 b. m. walne 
zgromadzenie tamecznego towarzystwa „Wzajemnej 
pomocy.

W P r z e w o r s k u  odbyło się d. 6 b. m. 
przedstawienie amatorskie wobec pełnego amfiteatru 
zaimprowizowanego w sali kasynowej.

W W a d o w i c a c h  został dyrektor tamtej­
szego gimnazjum, p. K-ygowsk spensjonowanym.

W Ż ó ł k w i  urządza dziś korpus oficerów 
10 pułku dragonów i szkoły ekwitacyjnej zabawę 
i  tańcami w kasynie mirjskiem

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  Płaszcz konduktora kolejowego 

z uiałemi metalowemi guzikami, znaczonemi C.Ł.B.; 
pięć filcowych kapeluszy białych, sześć czapek woj­
skowych, jednę czarną -z krymskich baranków, lo- 
kajską granatową i granatową rosyjską z napisem na 
podszewce „SacfierEinschlag"; dziesięć prześcieradeł, 
trzy pary kalesonów, cztery koszule nocne, poszewkę, 
wszystko znaczone J .  D. i W D., fartuszek i ka­
ftanik z aziecka, wartości 30 zł.

Z g u b i o n o ;  W droaze z Mościsk do Lwo­
wa los Windiscbgratza nr. 28.303; pół wieprza 
sprawionego z wozu; kartę bankową Dr. 21.701 na 
zastawiony srebrny zegarek; tutejszy listonosz zgu­
bił onegda1 list pieniężny zawierający 420 zł. 63 ct., 
zaadiesowany do p. A. Skotnickiego 1. 2 ulica Gro­
dzickich. Rzetelny znalazca ocali tego biedaka, zwra 
cając ów list, od ciężkiego ciosu.

Z n a l e z i o n o ;  pochwę od tasaka; weksel 
na 75 zł. 16 ct., z podpisem Majera Schaffa, z dnia 
lOgo b. m, i odłamek od złotego łańcuszka do ze­
garka, stanowiący kutasik i kawałek łańcuszka z 
Kręconego druciku złotego.

Literatura i Sztuka.
* Teatr. Dziś „Trubadur" po cenach zwykłych. 

Występ pana Frappolli. Panna Donadio z powodu 
niedyspozyoji me weźmie udziału w przedstawieniu.

W niedzielę po południu „Zbójcy" z panem Że­
lazowskim w roli Franciszka Moora. — Wieczorem 
„Don Cezar".

Panna PistorówDa wystąpi w  poniedziałek w  
przedstawieniu składanem , w kiórem wykona kilka 
utworów popisowych na arfie. — W koncercie w e­
zmą również udział inne znane s iły .

„Łyse konie", Komedja Adolfa Abrahamowicza, 
ukaże się na naszej scenie w przyszły piątek. Próby 
się rozpoczęły.

Do przygotowania przeznaczone są następujące 
sztuki: „Panna" Przybylskiego, „Osaczony" Sabow- 
skiego, „Francillon" Dumasa, „Sąsiadki" Rajmonda. 
Z operetek będą wznowione „Maskotta" z panną Prau- 
nówną, i „Józefina, sprzedana przez swe siostry" 
Rogera.

* Pani Tan der Keere KleezkowsKa w prze- 
jeździe za granicę zamyśla dać u nas na prowincji 
kilka koncertów. W Przemyślu naznaczony jest 
koncert na 16 b. m., w Tarnowie 24 b. m.; wKia- 
kowie, w teatrze, d. 28 b. m. Mała i śliczniutka 
Lola Van-der-Meere będzie akompaniowała matce do 
śpiewu. Z początkiem marca wystąpi p. Van der 
Meęre z koncertem w 1 reznie,f między 8 zaś a 15 
marca będzie już śpiewała w Brukseli, gdzie bilety 
na koncert łubianej artystki zostały już teraz w prze­
ważnej części rozebrane.

* Na nieatitdjącil wystawę Zjednoczonego To­
warzystw a przyjaciół sztuk pięknych —  przy placu  
św. Ducha pod 1. 10 — zostały  nadesłane i w ysta ­
w ione następujące obrazy o le jn e :

Źinurki FranciszKa: portret dra "Wawrzyńca 
Żmurki, profesora uniwersytetu. — Szernera Włady­
sława „Lirowczyk". —  Dębickiego Stanisław? „Mo­
dlitwa w babińcu".

gabinet Rob;lIanta najodpowiedniejszy byłby w dzi­
siejszej sytuacji, wątnliwem jest, czy Robillant 
mauoat ten przyjmie. W takim rafie musiałby 
on wskazać królowi osobę, której m ożiaby po­
wierzyć utworzenie gabinetu a która należałaby 
do większości Izby. Opinione spodziewa się, że 
Depretisowi; Robillantowi i Rudiniemu uda się 
wyprowadzić kra z ciężkiego przesilenia.

Pa^-yż 12 idtego. Izba ukończyła obrady, 
utrwaliwszy nadzwyczajny budżet

Deputowany Raoul Duval umarł.
Londyn 12 lutego. Posiedzenie Izby gmin. 

Izba odrzuciła poprawkę Parnela do adresu 352 
gS jsami przeciw 246. Adresową debatę odro­
czono.

Londyn 12 lutego. W izbie gmin oświad­
czył Pergussou, że rząd wiedział o dokonanej 
abdykacji ks. j ł  eksandra i o zapatrywaniach 
cara, me pocnwalającego powroru księcia, kiedy 
nalegał (rząd angielski na księcia, aby powió- 
eił i wywiódł kraj z przesilenia. Teraźniejszą 
politykę rządu jasno określił Smith na pierw­
szem wieczornem tej sesji posiedzeniu, w tym 
duchu, iż wmięszanje się Anglji jest abso^tnie  
ograniczone przez jej interesa i zobowiązania 
traktatowe.

C zęść ekonomiczna.
W iedeń  10 lutego.

{Z) Pomimo nienajlepszych wiadomości 
z Frankfurtu i groźnego arty tu łu  berlińskiej 
Post  trzymała się giełda tutejsza wcale dobrze 
z początku targu. W tym stanie przetrwała do 
południa, kiedy nadeszła z Londynu wiadomość, 
że rząd angielski zamierza wnieść neutralizację 
Egiptu. Wiadomość ta pociągnęła za sobą na­
tychmiastowy spadek papieiów egipskich. Lecz 
nie dość na tem. Z Berlina doniesiono, że rząd 
tamtejszy zamyśla emitować kwitów skarbowych 
za 200 miljonów i żt odnośny projekt odszedł 
już do Rady związkowej do zatwierdzenia. Pióba 
10 była za silna na nerwowych ludzi i speku­
lacja nie przebyła jej zadowalniająco. Kredyty 
austriackie renta złota węgierska uległy gwał­
townej reakcji i na chwilę zdawało sięffże wra­
cają świeżo jeszcze w pamięci tkwiące dzieje 
niedawnych dni, Stało się jednak inaczej. Po 
kilku mmutacn zaczęły owe 200 miljonów maleć, 
zrobiono z nich tylko 80, aie ostatecznie skoń­
czyło się na 4 miljonach, które będą wydane 
po 3g/t procent. To przywróciło spokoj; o ta  
przytoczone wyżej papiery poszły napowrót 
w górę i tak już zostały do końca.

Notowano : kredyty austr. 270’50, węgier­
skie STO^ó. anglobanki 102 '90 , laenderbanki 
225, uniony 203 50, ludwiki 197, czerniowieckie 
212, renla wspólna 98-10, srebrna 80’30, austr. 
złota 110, papierowa 5%  96'55, węgierska zło­
ta 97-15, pan. 5°/0 87-30, ruble M 5  4.

Telegramy „Przegladu.“
( Otrzymane wczoraj)

B zy m  11 lutego. Dziennik Opinione zwraca 
uwagę na to, że za kilka miesięcy upływa ter­
min umowy zawartej między Włochami, Niem­
cami i Austro-Węgram., a zabezpieczającej utrzy­
m a n e  pokoju i wzajemnie gwarantującej stan 
posiadania terrytorialnego. Z tego powodu Opi- 
nionc pi-ze, iż obecne przesilenie gabinetowe 
trafia Włochy w chwili bardzo przykrej. Okoli­
czność ta wkłada na większość i na grupę „dys- 
sydentów" obowiązek utworzenia parlamentar­
nego stronn: ‘twa środkowego, któreby rząd oto­
czyło należytą powagą i dało mu możność wy­
wierania stanowczego i decydującego wpływu 
w Europie. Podobnież hr. Robillant nie powi­
nien poddawać się chwilowemu zniechęceniu, 
dodaje w końcu Ooinione.

B e r l in  11 lutego. Rada związkowa posta­
nowiła zastosować t. z. mały stan oblężenia na 
nfiasto Offenbach.

Przyjechał? do Lwowa
dnia 12 lutego 1887.

Hotel Francuski: W. Rojeck: z Uhrynowa. 
W, Korostenski z Jarosławia. F. Wojciechowski 
z Pragi. J. Mathes z ChodaczKowa. W. Kramski 
z Wyszatycz. K. Winnicki z Turady. J, Sehlo- 
singer z Bukaresztu. J. Kopystyński z Po- 
tutor.

Hotel Ż o rża : Dr. W. Lisowski z Krakowa. 
A. Zawodnik z Pragi. S. Sarnecki z Turynki. M, 
Moysa z Bukowiny.

Hotel Europejski; W. Schlesinger z Wie­
dnia. W. Wyszyński z Truskawca. S. Białoskór- 
ski z Staj. J. Onyszkiewicz z Zborowa. H. Pol- 
lerer z Wiednia. S. Falk-mau z Pragi. J. Reder 
z Wiednia. J. Szumpeter z Baska. O, Habich 
z Wiednia,

Hotel Angielski: R. Bartmańsid z Leszczyna 
K. E. Rudnicki z Tyśmieuicy. K. Marmerosz z R a­
zowa. A. Praschil z Lubaczowa.

Hotel Langa: J. Kratschmer z Szczecina. 
S. Horowitz z Krakowa. W. Nagel z Kurowic. 
A. Stojałowska z Stryja.

Hotel W arszaw ski: A, Morasse z Maicmko- 
wic. F. Szumlańska z Krzywego.

Hotel K rakow ski: A. Przyłuski z Styrii. J 
Klausen z Wiednia. W. Pollas z Mizuni.

Z  zbożowych targów

12 lutogo Lwów T arnopo ' t^odwo-
‘■oczTukh J a ro» ła-

F łzee ica 8 8 0 - 9 1 5 8 75 -9  20 3 75 -  9 20 9 — 9 50
Żyto 5.80 6 45 >.70 -  6 35 5 70 6 30 5 95—6 6
Jęczm ień 5.------ 7 20 4 . 7 5 - 7 - 4 5 0 - 7 .— i.------7 2.5
U”ries 5------- 6.— 5 ------5.75 i.------5  50 5.------6 20
G roch 5.75 9 — 5 50 8 50 5.50 8 .2 ’ 6 — 9 50
W yka 5 — 6 - 5.------0 — 5 ----- 5 70 5 5 0 - 6  —
Rzepak 9 — 9 30 9.— 9 25 9.— 9 25 9.25 9 35
L nianka — .— .— .— —.------ .— .— .—
Sonio. ozer. 4 0 .-5 4 . 40.—53 — 40.— 55 40.—55 —
Konic, biała . 
Son ic , szwed.

4 0 -6 5 -
3 5 - 7 0 — 1 O

 
1 

1 
1 s i 

L3 7 . - 5 0 . - 40 —5 5 -

s iy itk o  la  100 kilo netto bez worke.
Chmiel sa 56 kilo loco Lwów xł 5. — 40 nominelni . 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów loco 24-75 do 25-20 
W iedeń 12 lutego. Pszenica od 9 50 do 9-56. Żyto od
7‘20 do 7‘3( OLowitu 2e2 -( do —• B erlin  .9  tego.
Pszenica 164-50 do 166 25 . Żyto 132— do 132‘25. Okowita 
37-50 do 39-25. Peszt 12. lutego Pezenica 9T3 do — . 
Żyto 6-83 do ■—. Okowita 25‘jO do 25-75

B .u r s B  g i e ł d o w e .
W ied eń  d. 12 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 78'15 Renta wspólna sre­
brna 80'25 Renta 4°/0 złota 109-50. Renta 5 %  Pa_ 
pierowa 97-— f Akcje banku austro-wygierskiego 
847 zł. Akcje austrjaokie kredytowe 271-50. Funty 
szterlingi 128*10 Napoleondory 101 1 .y aM.arki niemie­
ckie 6 2 8 2 1/,

( Otrzymane dzisiaj).
W iedeń  12 lutego, (pryw.) Dymisja hr. 

Szaparego po przejściu rozmaitych faz została 
wreszcie przyjęta, ale sprawa teki finansów w mi- 
nisterjum węgierskim została mimo to załatwiona 
prowizorycznie. «

W iedeń 12 lutego. Posiedzenie Izby po­
selski jj. Izba jednogłośnie postanowiła przejść 
do debaty specjalne nad projektem do ustawy 
o zabezpieczeniu chorych robotników.

Bukareszt 12 lutego. Wiadomość o wybu­
chu niepokojów w Dobrudży jes t  zupełnie zmy­
ślona.

SoiJJa 12 lutego. Przedwczorajsza rozmowa 
w. wezyra z Vulkowiczem nie doprowadziła do 
i-adm-go rezultatu, Oankow opiera się przy żą­
dań.u, aby uznaLO jako sprawę ważną oddanie 
portfelu wojny któremu z rosyjskich jenerałów, 
a rząd nie chce na to przystać. Co do innych 
punktów, to nie wzięto ich jeszcze pod obrady.

R zy m  12 lutego Opinione powiara: Ko­
rona n.. skutek jednomyślnej rady wezwr Robil- 
lanta do utworzenia nowego gabinetu. Jakkclwie.

Lwów. Z Izby handlowej, 12 lutego 1887.
1. Akcje ca sztukę.

bez kuponn bieżącego płacą żądaję
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 19C — 199 —
„ lwów. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 207 50 212 50

Bankn hypot. galic. 200 zł. w a 286 — 290 —
, kredyt, galic. 200 zł. w. 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za WO złr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a . - — —  —

* » t 5 „ n 98 50 99 50
,  „ ,  5 „ prem. 101 — 103 —

Batutu krajowego 4f/, #/0 w. a. 99 40 100 50
Tow. kred. zalic. 5 ,  „ 99 30 100 50

A» » » * • „ 93 - 94 —
» » » 4 ł/t „ 99 — 100 —

3 L isty  dłużne za 100 ełr.
G. Z kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. — 49 53 —
» » • » (d- 5°/e) 27/i u/o „ — 42 45 —

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 50 105 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  en. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 — 106 —

. . 1883 41/, °/c „ 9 ii — 97 —
o. Losy,

Losy miasta Krakowa 16 — 18 —
„ Stanisławowa . 26 29 —

6. Monety
Dukat holenderski 5-92 6 0 4
Dukat cesarski. 5-97 6 09
Napoleondor 10 07 1019
Półimperjał rosyjski . 10-36 lOoO
Rubel rosyiski srebrny . L5* 1-64

papierowy . 1 15— 1-17—
100 marek niemieckich 62.30 63.10

ZESiO-Cłi. p o c i ą i g ó ^ r .
Ze Lw o w ł  odohodzą-

(Podług zegara Iwowskiegc).

Do Krakowa , . . 
Do Podwołoczysk . 

* iz Podzamcza) . 
Do Czarniowiao . . 
Do Stryja . . .

*10.44
10.25
10.55

7-30

1
4.10

l l !06

8.10

11-47

*0.10
*6.22
*6.20

4.60 
12.35 
1.08 

12.22 
7 ‘27

D o  L w o w a  prayoJ o d a ą :

7. Krakowa . . .
2  PodwoloczyBz 

(na Podzamcze) .
Z Czorniowiec 
Ze Stryja . . . l'r  |

i;353a,1
1 *10.24! 
*10.1011 

1 *10.0311

*5.60l
8.051
2.2Sl
8.851
2‘4.r>*

! 11.85 
*2.16 8.50

8.19
8.30
8-32

7.06 

4-35 1

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach crarnyeh |_ _ |  są godziny n ocn e , t< 
jest od szóstej wieczór de szóstej r»oo.



4 PRZEGLĄD i  dnia 13. lutego 1857.

' i m ■ ■ "  - - ...........................................— - i

a j l o p s z e j  i a k o ś c i poleca w największym wyborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn £  c h a y e r  ó w
szirtingi, szyfony, firanki, flanele, barchany U d . - w e  X _ i - w © - w i e .

Zdumiewajcie się! Czytajcie! Kupujcie!
o t rzy m  i łe m  w ie lką  przesyłkę zeg a rk ó w  z

j Paryża 1 1 Genewy | | Turyngji |
k tó re  za k a ż d ą  C'anę m u s z ę  s p r ze d ać ,  d l a  t eg o  p o l e c a m  k aż de mu  

n as t ę p u j ą c e  Bor ty :

Tylko 
złr. 1#20

kosz tu je  m is te rn ie  wypracowany g a b iu o lo w j  z e g a r  śc ien n y  
dobrze i.dący u r e g u lo w iu y  werk, z ł ań cu szk o w y m  ciągiem i 

wafgs;. izdobiony nlas tycznym  o rn a m e n te m  b ron i  wym.

Tylko 
z łr , 230

kosztuje,  p u n k tu a ln ie  idący zegarek  k ieszonkowy w pięknej  bły 
szczącej pudobnej do z ło ta  oprawie,  żadna zabawka, jeno  dobry, 

u d a ły  zeg a r  Ho sztraoaców. dla każdego.

Tylko  
złr  2*50

kosztu ją  w euania te  ozdobiony z e g a r  ś c ie n n y  z a p a r a t e m  d zw o u -  
k o w o -b u .d z ik o w y m  w orzechowyc i ra m a ch  z cy fe rb la tem  sa- 

m o ś w e t ln y m .  idacv dobrze i p n n k tu a lm e .

Tylko 
złr . 3-50

i j s z t a j / ;  p e i i d u ło w y  z e g a r  z p r z y rz ą d e m  do  b ic i  godzin ,  
najpięlćni sjszy zegar, jak i  ty lko  m ożna  sobie wyobrazić, stołowy 
d la  k ażd e g o  salonu, z dituiu® złoconemi wagam i,  w -amach 
o rzechow ych ,  p u n k tu a ln ie  i doskonale idący, bi je  co półgodziny

Tylko  
złr . 3*90

kosz tu je  f ran cu sk i  b u d z ik o w y  z e g a r  ze z ło tego bronzu z b u ­
dz ik iem  m ile  dźwięczącym, ozdoba d la  każdego, d la  uom u i dla 
podróży  z n iezn iszczalnym , dok ładnym  i pun k tu a ln ie  idącym

werkiem

Tylko 
złr. 4 50

koszt i j e  z n a k o m ity  s r e b r n o  - n ik lo w y  z e g a r e k  k ieszonkow-y, 
z w y b o r n i e  u reg u lo w an y m  w erk iem  i wspaniale k\ęil°B*owaną 

ot>:,Vfyą, z k ry sz ta ło w e m  p lask iem  szk łem  nadzwyczaj piękny

Tylko 
złr. 5’85

k o sz tu je  s r e b r u o - n i k l o w y  k ie s z o n k o w y  r e m o n to i— b . z  k lu ­
czyka z k ó łk iem  do nakręcania ,  i w skazówką sekundową, dosko­
nale u re g u lo w an y ,  szkło p łask ie  i m echan iczn i  arządzen. j yska- 
zów) tow . Dalej i . n  sa m  re m o n to a r  z prawdziwego 13- łn tow ego 

sre b ra  złr .  9 50

30 kr. pięknie p o - ła c a n y  łańcu-z®k do zegarka  z brelokiem

złr. 130 wy joee w ytworny fasonuwy z ło .y  łańcuszek do zegarku z pio- 
c i  tk.i i pułeczka, p rześliczna,  m is te rn a  robota.

I  J .  &  S . K E S S L E R  1

I  T77- B e r n i e ,  (Morawa.)
Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr. i

R o z s y ł a j ą  za  p o b r a n ie m  p o cz to w e tn  *) zł ct.
B  10 metr. ka szm iru  we wszystk ich  ko lo rach  podwójnej szerokości. 4 -
ST 10 „ kaszm iru  w R o to rac h  b a lo w y c h ,  podwójnej szerokości . . 4 50
B  10 „ a t ła su  w ie lm anego  w  k o l o r a c h  m o d n y c h  i b a lo w y ch  pod- 
y  wśinej szerokości . . . . . . 6 50
|  10 v lodesn zimowego na dam sk ie  ubiory 100 cm. szer, mod. kolor. 5 50

Q  10 ,  m a te r j i  ciężkiej z podwójnej mci. 1 ga tunek 3’50, I I 2 80
■  10 ,  k a łm u k n ,  wzory najnowsze . . . . . 3 —
B  10 „ b a rch a n u  na sunnie, w na jnow sze  wzory 3 60
B  10 .  m a te r j e  w k ra tk  na szlafroki . . . . 2 50
U  8‘/, „ „ modnej na  męskie  sukn ie  zimowe 3 75
B  3’/i  u n « m ęsk i  g a rn i tu r  zimowy 5 —
|  3‘/j 7i ,  n u płaszcz od deszczu . 5 —

H  j. Resztka dywanu 10, 12 m etrów  . . . . 3 50
J  1 f i rank i  z j u ty  deseń turecki,  kom p le tn e  . . . . 2 30

1 g a r n i tu r  z ju ty ,  1 ob rus  i 2 kapy . 3 50
1 I  g a rn i tu i  rypsowy 1 obrus i 2 kapy . . . . 4 50
p i  1 ko tdra  s tebnow ana  ciężka . . . . . . 3 —
Es l  p rześc ie rad ło  2 m e t r y  d ług ie  . . . . 1

— i
| |  1 siennik  2 m e t ry  d łu g i .  I  g a tu u  1-50, I I  . . . — — 1
Ef 1 derka na  konie z kolor, obwódką 190 cm. d ługa,  130 szeroka 1

—  n
gj 1 de rk a  dla f ias row  190 cm. długa i20  szerosa,  w pasy 2

— i
■  3 szt, obrusów  ln ian y ch ,  b ia łych ,  czerwonych nieb iesk ich  żółtych 
B  10[> wielk ich  i t. p. 2 -  i
B  6 se rw e t  ln ianych  •/, . . . . . l j20 U
B  6 ręczników ln ianych  I  g a tn n e k  180. 11 . . . . 1;20 |
B  1 sz tuka  p łó tn a  domowego 29 łokc i  wied. I  gat.  5 złr.  I I 4 20

1 sz tu ea  „zyfonu 30 łokci  wiedeńskich  . . . . . 5 50
fig 1 sz tuka  weby K in g  30 łok. wied. 5/. 7-50, — ‘ |, . , 5 80
|  1 1 sz tuka  kanafasu 30 łokci  wied. n iebieskiego 4 ’80, czerwonego 5 20
B  1 sztuka d a m a s t r g r a a i  30 łokci  wied 1 gat. 7 50 I I 5 50
£ |  1 sz tuka  o ifo rdn  30 łokci  wiedeńsk ich ,  wyrób czeski 4 50

I  1 -z tuka b a rch a n u  morawskiego , } { J J ^ y  5  Zł.} 
B  3 koszule dam sk ie  ze szyfonu, bogato na f to w an a

6

2 50

H  6 koszul  dam sk ich  z dobrego p e rka tu  z ząbkami 
B  I I  g a tu n ek  2  zł.  75 et. ,  I szy  . , . • 3 25

|  3 gorse ty  nocne b a rd zo  ozdobne, I  g a tu n e k  4  zł., 11 1 80

■  3 spódnice p i lśniowe suto wyszywane, czerwone, 
H  sc popielate , drap 3 _
0  6 la r tu sz k ó w  z o ifo rd u ,  z surowego lnu i szyfonu 1 60
^  6 p a r  pończoch damsitich n a  zimę, w wsze lk ich  kolorach 1 50
H| 1 sisftauik w e łn ia n y  d la  dw u w w sze lk ich  kolor. ( l iersey-Tailla) 2 —
|jg 1 spódnica t ry k o to w a  z b o rd u rą ,  w w sze lk ich  ko lo rach 1 50
H  I  koszula  m ęska  k la to w s k a  b ia ła  luD kolor., I  g a t ,  180, I I  . 1 20
B  6 kołnierzyków s to jących  'iub w yk ładanych .
pf 3 pary m ank ie tów  poczwórnycn . . .

ł
1_

M  3 Koszu'e orfordzk ie  dla robotników , I  g a tu n e k  2 z a , .11 1 40
3 par sa iesonow  z b a r c h a n u  łnb Kroise I  g a t .  &50, I I r 1 80

Mj 6 p a r  ska rpe tek  z im o w y ch  w »zeikich kolorach I 10
B  l  p 'ed  podrozny 3‘/2 m e t r a  d łn g i .  1 m. 60 cm. szeroki 4 i50
K  3 m odne  a tłasowe k r a w a ty ,  w ąsk ie  lub szerokie, 
■  11 g a tu n e k  75 ct. — l s z y 1 50
E j  O rd e ry  ko ty ljono-we (O o t i i lo n -O rd -n )  2t) sz tuk  p ięk n y  so r tym en t J_

*) P rzew ie lebnem u  D uchow ieństw u, Naczelnikom gm in  i B  
1  innym  zaufania  godnym  osobom na  osobne życzenie także bez B  
B  pobran ia  pocztowego. B  
SB 1279 1 6 - 2 0  B

t/ę-Wlf r&Głlf / / \stvjv ww*.n/ ywv . »v  ---- --  
rem to wszys. (ko zamawiać mroźna i skąd się rozsyła do ics.zyst- 

kich miejsc za zaliczką pocztową jest

W i e n e r  U h r e n - D e p o t  &  Y e r s a n d t :

F e k  e t e ,  W i e n .  V .  W e h r g a  j s e  N r .  1 3  3 5 .
NB. K RŻdemu zwracam pieniądze, jeśliby mu się przesyłka nie podobała 

dla tego ka id y  może bez obawy czyniu zam uwiena.

Znany z taniości i doborowego towaru

Magazyn Now ości Damskich
ora/. ’edyny skład k a r lsb a d zk ie l i  ko ro n ek

W ó z e f a  i E s i t z n e r a
przy ulicy T e n r A n e j ,  pod 1. 8. obok kościo ła  0 0 .  Jezuitów 

poleca zawsze w największym wyborze

koronki, wstążki, aksamitki, weloniki.
Dh&'~ 300 ozorów kryzek i w y p i ik Ł  najnowszych

Gorsety francuskie i wiedeńskie.
K ołnierze, M ankiety, Fartuszki.

... ieżo zaprowadzony sk ł id  rozpoczętych robót  kanwowych, j ak o  
t>-ź WBzelhie możliwe przybory  do tychże.

F izybory  do szycia ręcznego i maszyn iwego. — Jedyny  skład 
d la  Galicji i Bukowiny klocków do robienia  czeskich koronek.

Przy jm uje  zarazem wszelkia koronkowo wyroby do czyszczenia 
i naprawy.

Łazkawe zamiejscowe zamówienia usku teczn ia  szybko i ja k -  
na jakura tn ie j .  i —10

we L vowie, ul. Kopernika Nr. 3,, w Krakowie Sukiennice Nr. 20. 
w Gzcrniowcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
znakomite środki odszczególnione 7ma medalami zasługi 

1 2ma dyplomami uznania na wystawach krajowych  
i zagranicznych.

Esencja ”"Z do mm ust
odświeża dz iąs ła  i zapobiega psuciu się zębów. F lak o n  80 ct.

P a s t a  a r o m a t y c z n a  do  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  cYeakoc“ }-
szcza zęby od mamienia i n a la je  im perłową białość Cena 80 ct

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w rozliczuych g a tunkach  z najprzedniejszych fabryk angie lskich  i francuskich 

od 20 c t .  do 1 ztr .  50 c t  -

I P l o r r i b a ,  b a l Z i Ł , m i c z n a
do p lom bow ania  dziurawych zębów, je s t  t r w a łą  i bardzo prak tyczną  

w zas tosowaniu . Flakon 50 ct.

N ib y ć  można we L W O W IE  w sklepach własnych . ulici TCopernika 
1. 3, Hote l  Europejski  i ulica H . l ic k a  róg  Wałowej.  VI K R A K O W IE  Su­
kiennice  1. 20. W C Z E B N IO W C A C H  h y n e k  1. 2, — orsz  we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i ap tekach  1307 5 ?

P o l s k i  D om  R o z s y ł k o w y  w  B e r n i e  n a  M o r a w j i .
R o zs / ła  ty lk o  czyste wełniane towary

3‘10 m etra  m s te r j i  zimowej na męsk.e ubran ie  za 6 zlr .
2 .  „ „ .  męskie palto „ 6 ztr .

tudzież wszelkie  inne wełniane towary za gotówką lub za zaliczką.  N.ekon 
weniujący tow ar  zostanie wymień.ony i ub  pieniądze będą zwrócone.

Za polski Dom Rozsyrkowy W. Klesling (ze Lwowa) in Briinn (Mahren).

IT * .jff b''“ ■

i i .  n i

Orflerj S f l j o i w
usortowanc  w d 'W o 'n jc h  okazałych sor tym entach  
w których każda sztuka ozdobionaj jes t  bry lan tową ' 

k rep ą  i td .  jeden so r ty m en t  zawiera

50 s a t n l t
Y. nadiw . okazałe VI. V II. X . X II

liii 
Tni 
lŁSll 
m

Eroń m yśliwską wypróbowaną
H jednie  weruizona medalem yausfwowim i typ toem  konoraw m
11 poleca 1195 1 7 - 1 7

A. W. Mw fiawiiibi T. Wiśni
rusznikarz we Lwowie, hotel zorza

L a n c a s t e r ó w k i  w cenie id 25 z łr .  do 2Uu złr .
P is to le ty  t a r c z o w e  od 36 ztr .  do 100 z ł r  
S z tu e c e  E x p r e s s o w e  od 80 _ łr .  do 200 ztr.
T r z y l u f k i  ad  100 z ł r .  do 200 z łr .

Reperacje uskutecznia odwrotną pocztą. 
P r z e r a b i a  Lefochę n a  Lancaster od 12  do 20  złr. 

Patrony w szelkich system ów po fabrycznej cenie.

(fiili
ILfrf’
m
te i

i
jai
H

Zł. 1 l ‘/» 2. 2 ‘|, 3. 4  5. 6 V  10 15
50 orderów wytłaczanych 40, 50. 75 kr. zł. 1. 1 50 t e g f f ą n ia ł e  o raer ; ,  k r e ­
pow e :>0 sztuk zł. 1, 1-25. l-óÓ. zł. 2. 2-50. Order, i  k r 10? !  b r y l a n t o w e j
00 sztuk uaortowanych razem z koinicznsmi,  zł.  3 50, 4, 5, 6. bardzo w sp a ­
n ia łe  zł.  8 i 10. Meta'owe ordery ,  pozłacane, 25 sz tuk  40, 50 ct?, i 1 złr .  
emajlowane 25 sztuk. złr .  1, 1'50, 2, 5, 60 sz '  ih sor tow ane  złr, 2, 3, 4 5

Komiczne tury kotyljonowe
które a ranżować można bez pomocj tan cm is irza ,  od tu ry  30, 50, 78 kr., 

zł. 1, 150, 2, 3, efektowne tu ry  z ł  4, 5, 6 do 10.
K o ty ljonow e a t ła so w e  masze 

50 sztuk zł. 1'25, 1-50, 2 J-50 i p ięk n e  k o ty l jo n o w e  b u k i e t y ,  25 sztuk
perfum owanycu zł. 1 25, 1 7 5 ;  b u k ie ty  z u ia n sze ta m l  2.6 sztuk zł. 2-50, 3, 4 ;
o d z n a k i  k o m i t e to w e  od sztuki 5, 8, 10, 15, 20 kr., eks t ra  g a tu n e k  25,

; 80 50 kr.
Porządki tańców

za 100 sztuk zł. 2’50, 3, 4, eleganckie zł. 5, 6, bardzu elegancki® zł. 12, 15, 
18 P iękna  nowość w podarkach pań dla w o jsk o w y c h ,  s to w a r z y s z e ń  i  cy­
w i ln y c h ,  i  m ate rj i ,  a tłasu ,  b rom o w eg o  n ik ln ,  peluszu etc 100 z tuk  z łr .  
16, 20. 25 35, 40. 50, 65. O d z n ak i  k o m i t e to w e  od na jp ros tszych  do n a j ­
piękniejszych, nad to  ze sp e e ja lu e m l  o d z n ak a m i  s to w a rzy sze ń  d la  f l m e l ł r h  
rodzajói s p o r t u  mjśliw<kieg®, g imnastycznego, śpijwackiego, s trzeleckiego
1 W eteranów etc. Wielka T o in b o la  z 6.t sztuk - łożona ,  z glówtismi i m nie j-  
szemi wygranem i,  zł. 15, 80, z opakowaniem. L o te r y j n e  a r ty k u ły ,  oO sztuk 
zł 3, 5. 6, 8. O rygina lne  k a r y k a t u r y  i c h a r a k t e r y s t y c z n e  m a , k i  wiernie  
wykonane, a  35, 50, 75 c t.  i wyżej.  I I .  ga tunek a  8, II , 30 ct etc. M ask i

z w ie r z ą t  w nu jdelikatiiiejs iem n a tu ra ln e m  w ykorani  , s/.tu u 40 et. 
S łynny  kw ar te t  zwierzęcy i i z e n  t d y r y g e r t e i i  (gotów do uży tku)  złr .  2 50. 

N u ty  do niego ełr 2 51).
K om iczne nakrycia  na głowę 10 sz iuk  so r ty  00. 0. I ,  H .  I I I  iói

40, 50, 15, c t  I z ł -  1 5 0  2
Głowy olbrzymów  sięgające do ramion, sztuka 2 75,. J. 3'50. Dia efek­

townego oświet lenia  kotyljonu, ta k  zw. elektryczne św ia t ło  (d ru t  magnezjo- 
wy), podwójnie silne, m e t r  25 ct 

Odznaki arlekihskie  10 rz tu k  50 kr., zł. 1, 2, 3, MaOd 10 sz tok  nsortowa- 
nycb, między n iem i  m ask i  charak te rys tyczne  z;, > 150. 2, 3; j ^arw-y aksa­
m itne  po 8, 10, 15 do 60 kr. K u lk i  Śniegowe 100 sz tuk  zl. 5. _ WijLuuhające 
bombony  z komicznymi u b ra n ia m i  (czapki,  zwierzęta) od tuz ina  50, 60 ct, 
z1 1, 1‘50, 2'50, najpiękniejsze zł. 6 i 5, oprócz tego tam bory  y, kas' iniety. 
diademy, i korony dla ©rolowej) sierpy, ki„e pasterskie ,  brody, wac.alarze, 
ordery dekoracyjne. chorągwie,  lam piony i wszystkie inne a r ty k u ły  dla 
balów, w ie c zo rk a a r le k iń sk ic h  etc. K om iczne in st-u m en ta  muzyczne 6 sz tuk  

rozmaitej formy zł.  1 1 5 0  i więkBze 2'50. 
luw arzystw om , korporacjom i odsprzedającym udzie 'a  się  rabatu .  

Rozsyłka za zaliczką
u  E d w a i d a  W i t t e

w  W ied n iu , M agdaleneiistrasse 16, obok teatru  a. d. W ien.
A dres dla telegraficznych zam ów ień: E d w a rd  W itte, W ien. lllu strow a-  

n y  cennik przedm iotów  żartobliwych, przedm iotów d la  tomboli',' irw i tur  
kotyljonow ych  rozsyła się g ra t i s  i ofrankowany 1332 3 -  3

Tylko

Ochrona przed z im ą !
Piękny! C ie p łj ! E legancki!

T a n i!
Nieprzenikliwe dla zimna i 
w ilgoci są moje' wyrabiane przez 
I wiedeńską fabrykę kamizelek 

męskich,

M ę s k i e  z i i n o w g  k a m i z e l k i

po cenie dotąd  n ies łychanie  tanie j,  bo 
tylko za •

1 % . 1 złr. 80  ot.
Moje męskie  kam izelk i  z im owe są 

n a jc ie p le j s z e m  i z a razem  n a jz d r o w -  
szem  ubraniem, pon eważ u t rzy m u ją  
ciało c ie p ło  i są m iękkie,  a przeto 
ich taniość wywołuje ogólny podziw

25.000 sztuk ju ż  sprzedano.
Kto chce mieć ciepłą i t rw a łą  ka­

mizelkę zimową, mech się spieazy z 
obsta lunk iem , bo zamówienia  nadchodzą masami i cały  zapas zostanie  nie 
bawem rozchwytany.

śfadto polecam moje, według sys tem u prof. Jagera ,  przez p ierwszą 
fabrykę wieaeńską  z mocnej a de lika tne j  wełn przyrządzone, bardzo zdrowe 
zimome norm alne  koszule, najl .  ga t.  1-50 ct. Zimowe norm alne kalesony, 
najl.  gat.  1-50 ct., ciepłe,  t rw a łe  i grube,  a  w i.ajpięk. fasonach. Zimowe 
meryno-pończochy, ciepre  i gruDe, pa ra  45 ct. Zimowe raeryno-szkarpe ts i  
ciey e i grube para  30 ct. 1 k o m p le tn a  kolekcja zimowa złożona 1 męskiej 
zimowej kamizelki,  I zimowej normalnej koszuli,  1 zimowych normalnych 
kalesonów, 1 pary meryno-pończoch lub szkarpetek, w najl .  ga tunku ,  razsm, 
daj za bajocr ńe  niską cenę, bo za 4 zlr.
Jedyr .j  i wyłączny skład w W ie n e r  Com m lss ionsgeschJ if t  f l i r  W in t e r -  

w a a r e u  A n t .  G an s ,  W ie n  I I I .  K o ło u i tz g a s se  6- -37.
P rzy  obsti»iunkach wystarcza  podać czy stuBzna, średnia  czy niska 

j e s t  osoba R ozsyłka  za gotówkę lub za zaliczką w ciągu 24 godzin.
1256 7— 10

[ród wielu środków domowych zale­
canych przeciwko pooagrze i r ouma_ 
ty zmów okazał się na jsku teciTep  
I szym ' i  nLjiepszym p r a w  J  -i i w , 

■*w I  Pain-Expeiler z kotwicą. Nie jest 
to żaden środek tajny, ale pre­

parat ściśle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufai.ia godny polecić każ 
demu i h ‘ remu. Najlepszym tego dowo­
dem służy ta okoliczność, iż wielu cho­
rych, spróbowawszy innych poniDatycz- 
nie wysławianych środków cczniczych 

wróoiło Jednak do Pain-Expelieru.
Przekonał’' się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon­
ków i t. p również ból głowy, zębów, 
ból w krzyżac1’ i kłucie w boku (kolka) 
i t .p .o d  użycia Pain-£xpolleru najprędzej 
przechodzą Niska eona, wynosząca za­
leżnie od wielkości flaszki 40 ct., 70 c t  
lub 1 zł. 2L ct. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięuiędzy nie wyrzuci Bię 
daremnie. Należy nę tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a l i  i uważać 
za prawdziwy jedyme Pain Expel t r  z „ko- 
twicąl* Główny skład w aptece 
pod Złotym Lwem w Praaie, przy placn 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest  na 
składzie prawie we > srystkich 
aptKach.*)

r Kto E:(; ’ATaba

GALICYJSKI

b a n k  m m m

począwszy od dnia 17 Listopaaa 1885
tv y <1 Ó j e

4C|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

5°,o Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Dyi-ekcji.

' i
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich y. gazetach za­
chwalanych, ten niechaj napi®^ kartę ko­
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w Lipsku, w której niechaj żąda broszury 
„Przyjaciel chorych;1 W  ponuonionej ksią­
żeczce opisane są obszernie najlepsze i 
najpewniejsze środki domowe (mfdyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia
śwladeotTŁ ohoryoh.

Te świadectwa świadcza najwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wylec :enia chorób, któiebj 
s.ę mogły zd,,wać nieuleczalnemi. Gdy
chory lozporzadza właściwym środkiem, 
wtedy ,nożne oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dla tego 
ni«chąj żaden chory nie zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych1.1 Za 
pomocą ‘ j książeczki, która wcale nu to 
zasługuje, aby ją  przeczytano, może każoy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie ia d n y o f  

wydatków _a p rz esy łk ę .

Ai. n r .

Jubiler i Złotnik

z fcroi ' we»'
Centralnej 

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzor®m i kontro lą

król. ivęg. iuinistcr8tłva liaiullu
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne
T O K A J E

według izczeg6Inych cenników k tó re  roz- 
aela na i^dan ie  i poleca handel

ST. MAEKlEflCiA
MC Lwowie, 1315

wyłączny zas tępca d la  Galicji.

O X > C O O O C X X > O O C O

W a ż n e  d l a  z d r o w i a  
i  t a j e m n i c y .

F tu io m  i panom potrzebującym dytkre-  
cj" n'Gii ej p o ra ły  i pomocy leker.k ie j  
udzie la takową z gwarancją  pożądanego 
skutku i najściślejszej ta jemnicy, dośw iad­

czony od kilkuna»tu lał p raktykujący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

Przyjmuj o wyl.iczr.ie 01 12 do 1 w po­
łudnie  przy ui cy Krakowskiej 1 15 na 
p ierwszem piętrze gilzie sklep Wędlin 

p. Underki.  1181 15— 15
Na dyskrecjonalne  l isty pod adresem 

M. Kurpiel,  u lica  Wałowa L 15. Oupowiada 
bez wiocznio i wysyła  leka rs tw a  sekretn ie

* * * * * * * * * * * * *

Lvrów. P lu ć  M a r j a c k i  I lo te l  
1250 E u r o p e j s k i  16— 20 
p o b e a  znaczny zapas b iżu terj i  wła- 

nh '»  wyrobu i srebra  s tołowego 
Pierścionki  zaręczynowe, obrączki 
i szp.lki śinbne i wszelkie zamó- 
w e-MS Wykonu e we wł as ne j  pra ­

cowni w jak  najkrótszym czasie.

Świeżo deserowe

j

A L O J Z Y  H U B N ER
droguerjn

u l ic a  K a r o l a  L u d w i k a  1.13, (d a w n ie j  
c u k i e r n i a  R o tb le n d e r a )  

p o le c a ;
MĄCZKĘ pokarmową dla dzieci ,N e -  

•tifi t o “
M.1 EKO pokarmowe dla dzieci „Ne- 

gfegiHB .
‘-■ROSZEK do zasypywania 
K A K aO  w proszku 

„ w z ia rn .  ach 
MĄKA ryżowa 
KAW A żołędziowa 
" K S T R A K T  LiebigL 
rYÓDKA francuska MolA11 

TRAN rybi „Dorscha*
L A M PK I nocne 
OLIW A do pa,*- ila 
P P Z E Ś J1 E R A D Ł A  g u w p  rchowe 
P A P I E R  
DŁÓTNO 

DOIĄGACZE mleka 
FL A SZK I dc ssania  
WORKI gulap^rchowe na lód, 
KLYSGPOMPY 
H i i A R v
W STR ZY K A W K I szklanne

n gumowe i
cynowo 

F l ASZKI na nrynę  
ółATA karbolowa 
KWAS
ROZPYLACZE i t  p.
Największy wybór gąbek toaletowych 
Najlepsza masa do napuszczania podióg 
Glntmra i lak iery

po z ł r  1 40 kilo.

J A B Ł K A  T ^ O Ł S K I F
po 8,  10 i 15 ct.  sztuka, 

b eczkow e  po 40 centów kilo.

Mandarynki portugalskie
po 8 do 12 ct.  „ztnka.

G-riaSzki tyrolskie
1314 p„ 90 ct. kilo. - 6 10

KALAFIORY włoskie
po 70 ct kilo.

Kwiczoły, Kuropatwy, 
Jarząbki i  t .  p .

po eca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie ,  w R y n k u  42.

Notarjusz w  S*czercu
poszuknje 

l r o r L C 3 r p i e i3 . t a  _
z p rak tyka  sądową lub a d w  kaci ą 

1364 2 —3 i wprawnego
p i s a r z a

obeznanego z m anipu lac ją  notarjalną .

24 litrów  ciężkiego  
czerwonego W IM A

w 6 lięknych u«e«nleczkaeh, k tó n  po 
opróżnieniu  ode«lane franko, przyjmuje  
się n.ipowrót i s k r a c a  (iś s t ro n ie  
1 str .  hOet., oferuj® w cenie 9 zlr .  w. a. 

już z o p ła tą  należytości pocztowej. 
Barona Erwina Pistorische  

G u tsve rw a iłung  H u d ib u e k  
3 —10 K om ita t  Zagreb 1242

T j ;  _  J  lia 1 do 8 lat ,
■ • .4 2 .  I j ^ ^ łJU Ł p  sp łaca lnr  w m a ­

łych miesięcznych ra tauh ,  na n isk ; p r o ­
cent, rzeteln ie,  z zachowsniem  całej dy ­
skrecji,  ale tylko dla kwot od 500 z łr  
i wyżej o t rzym ają  panowie of.cerowie, 
przumysłowcy, właściciele d o t r ,  kam. snic 
lub gruntów, profesorowie, lekarze, urzę 
dnicy, nauczy ,ie le ,  kupcy, emeryci,  doży- 
wotnicy, duchowni i panie, tak m ieszka­
jący  w mieście  jak  i na  prowincji.  Szcze- 
;ołowe l is ty  po niemiecku pisane pod 

„ Ł a tw y  K r e d y t  87“ nadsyłać  do A d m i­
n is t rac j i  P r z e g l ą d u  z dołączeniem marki 
na  odpowiedź. Zupełna dysk .ec ja  zagwa 
rantow ans 1317 10 — 1

P o w n y  z a r o b e k
bez kapitału i ryzyka nastręcza 
pewien stary i  renomowany Dom 
bankowy godnym zaufania osobom, 
które zechcą się zaiąć rozsprzedażą 

ustawodawczo dozwolonych ■ 
austrjacko-węgierskich losów  

państwowych 1 rent.
Przy odrobinie pilności można 

miesięcznie 100 do GOO zł. łatwo 
zarobić.

Oferty należy adresować do 
administracji „Fortuny“ 

Buaa-Pest, Deakgasse, nr. 3.

Anonse PP. Anonentow.
(Które każdy boueul ma |irzrw llej 
„mleszczać bezpłatnie w objętości 1® 

w le-szj raleslęcznlo.)

Poszukuje się dla  dwócl m lo iy c h  p»' 
menek kwslillkowanej nauczycielki,  która 
oprócz zwykłych p zediniotów i począ tkórf 
muzyki udzi* ać by mogła.  Wiadom M
bliższą udzie l i  Z a r z ą ł  d ó b r  Borynic*e
poczt® w m i e j s c u .  _

Nauctycio lka ukwaiiflkowaua szuka u m ie '  
Bzcteni* na wsi w dom u obywatelskim- 
Maierowska ul l 7.

Poszukuje posr y ekonom w średnim  
wieku, żonaty bezdzietny posiadający 
także :hlnbne świadectwa jazo  zd o ln /  
ogrodnik  do prowadzen:a drzew owccu' 
wych szkółek i ogroiów warzywnych. Ł a ­
skawe zgłom snia w A d m in is trac j i  Prze* 
g 'ą d n  pod l it .  A '

Poszukuję  panny j tużące j  z dokłLdnł 
znajomością  k.-awiscczyzny i obowiązku^ 
swego itauu W ym agsoo dobre  i peW(e 
polecenm Zgtaszać sie do p. Jędrzeiowi 
C j .w e j  w Hyżuem, p. Tyczym .

Pzred k ilku tygodniam i zamieniono -‘® 
ślizgawce lo rnetę  operową z fabryai B®' 
spiniego z tak ąż  lo r re tą  z fabryki Wald" 
ste ina  Uprasza się  o zwro t  i wym ia”'  
w dom u przy ul, K ras ick ich  1. 6

Odpowiedzialny redaktor: W a c l j w  U lu a lo w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskien w Białej, Z drukarni . litografji Piilera i Spółki.
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